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Przytem dodatek z drzeworytami. 


Jak zagrasz mi dzisiaj, 0! grajku ty mój? 
Na lirze, na harfie, zmącony już strój, 
A wicher płynący od wiosek i pól, 
Brzmi w uchu niesfornie jak leśnych pszczół ul.... 
Daremnie, daremnie do serca byś grał; 
Piosenka w ulicy—występek lub szał, 
Hymn duszy przed kramem—swawola i grzech, 
Na bale maskowe nieś próżnię i śmiech. 
Przed laty, przed laty u innych gdzieś stron, 
Był dzwonem kościelnym piosenki, twój ton, 
Na modły, do życia, do pracy zwał lud, 
Przy jego odgłosie nie ciężył i trud. 
I jakże mi zagrasz by zwabić ich wtór? 
I z kogo zawiążesz Śpiewaczy twój chór? 
Na piersi kapłańskich olbrzymi lat jęk 
Odpowie dźwięk złota i karlich serc lęk. 
Tam burza wre w dali i płynie pot z czoł, 
Wplecione ramiona do walców i kół, ( * 
I duszę przygniata i rozpacz i żal, 
A dzika źrenica połyska jak stal; 
Więc hańbi dziś siebie postępu ten wiek, 
Z przedsionka świątyni kram zrobił zły człek; 
I gniewem się srogim uniesie wnet Pan, 
A tobie, mój grajku, niedobry los dan 
Słać w echu twój pieśni i piorun i grom, 
Nad czołem przekupniów potrząsać ich srom. 
Lecz lira twa nie zna burzących tych nut, 
Ty Śpiewać przywykłeś pogodę i cud, 
Gdy pragniesz jak ongi lać balsam do dusz, 
To lepiej, mój grajku, już lirę twą skrusz. 

i J. Laskarys. 
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| Walka teologów 1 kościoła z materjalizmem zaczy- 

na być gorącą. W walce tój nie może chodzić o to 
| kto zwycięży, bo gdzie zasadą jest tylko idea zwy- 
 cięztwa, tam lepićj nie rozpoczynać walki; idzie tu 
jraczój o to, jak przejednać te dwa obozy z sobą na 
| pożytek naszego stulecia. Walka byłaby tu i cieka- 
| wą i pouczającą, gdyby przyrodnicy, badając swoją 
i sobie tylko właściwą dziedzinę, uprawiali ją bronią 
| właściwą, nie raniącą systematycznie jakby na Bóg | 
| wié jak doskonałych pewnikach zasad religii —gdyby 
| mówię tacy jak Haeckel i inni satelici Darwina w do- 
| ciekaniach swych nad powstawaniem jestestw orga- 
nicznych, nie robili zaciekłych i do rzeczy samćj nie- 
należących napaści na zasady kościoła. Bieda to 
| i kłopot niemały, kiedy naturalista. negujący, jak 
| wiadomo, wszystko co leży po za obrębem jego stu- 
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żeli okaże się gdziekolwiek potrzeba lekarza, to już 


| €o najmniéj chirurga,- który nie pytając nigdy o ży- 
i cie pacjenta, gotów dla zasady i teorji a priori wy- 


kroić ci serce z wnętrzności, byle się stało zadość 
tylko prawom chirurgii. Zresztą kwestja i wartość 
zasad, to rzecz gustu. Należałoby przeto, ciskając 
jak z procy kwestjami czasu, obejrzeć je samemu 
doskonale i rozważyć spodziewane skutki. Mieliby- 
śmy wprawdzie mnićj uczonych, ale za to lepićj 
uczonych, których zdania ścieraćby się mogły ku le- 
pszemu pożytkowi stulecia. Pismom naszym nale- 
żałoby się przedewszystkiem napomnienie, ażeby 
mięszając się do takich sporów żywotnych, mięszały 
się z myślą pojednawczą, pośredniczącą, A nie z za- 
sadami. wrogiemi dla téj lub owćj strony. Można 
staczać walki, ale staczać bez zgorszenia tych, któ- 
rych nam bez rzetelnego przekonania się o doniosło- 
ści zasad osobistych, w chaos kwestji tendencyjnie 
roznieconych wciągać za sobą nie wolno. Wolno 
jednostkom mieć swoje zasady, ale zasad tych mię- 
dzy publiczności bezwarunkowo ciskać nie można. 


djów, zacznie być teologiem. Wiadomo, jakie fia- 
sko zrobili Vogt i Biichner, przerzuceniem się ze 
| swojćj naprędce zeszytćj teorji, na pole czystćj filo- 


Zadaniem czasopism jest: pośrednictwo, mianowicie 
tam, gdzie chodzi o zasady i walkę nie naszą, nie 
z naszych potrzeb żywotnych płynącą, ale obcą, 


| zofii i teologii. Podobny los spotkać musi i innych 
badaczów przyrody: bo zamiast pozostać w. sferze, 
w którój się naukom przyrodniczym znakomicie 
przysłużyć mogą, wdzierają się do dziedzin, których 
i dotykać nie powinni, pokąd ich własne hipotezy nie 
zamienią się w pewniki, na którychby można pole- 
| gać, nie już na dziś ale na całe epoki. Zresztą nie 
| tyle tu winić należy Haecklów i Darwinów, ale raczój 
| owe powagi z drugićj, trzecićj i dziesiątój ręki, co 
| to zachwyciwszy nowości, zdolnój przynieść rozgłos 
jednodniowy, latają z nią jak koty z pęcherzami po 
| wszystkich dziedzinach wiedzy ludzkićj, tropiąc ja- 
| koby za „zgniłemi” zasadami wieku, ażeby je zastą- 

pić nowemi— właśnie kwestja czy nowemi i zdro- 
|wszemi. Bo, że tak źle nie stoją dotychczasowe za- 
| sady naszego wieku, to o tém like, i je- 


ł 


ościenną. Kto dotąd nie przewidział jeszcze, 0 co 
chodzi walkom nibyto religijnym w Niemczech, te- 
mu wzrok na nie. Ale ponieważ nowość wszelka 
jest rzeczą bardzo łakomą, więc dalejże robić u nas 
to samo; poczyna się tedy sprzeczka religijna i szczu- 
cie wyznań; -— na co i po co? Bóg raczy wiedzieć, 
Praca około domu, wychowania, — rolnictwa, han- 
dlu, przemysłu i nauk praktycznych, to nasze zada- 
nie, to cel, to kierunki, to zasady nasze. Natomiast 
socjalne i religijne kwestje zostawmy Niemcom, ja- 
jako narodowi niezaleźnemu, któremu właśnićj z téj 
racji wolno robić wszeikiego rodzajn eksperymenta. 

Ale nie o tóm chcielibyśmy mówić tym ra- 
zem. Chcielibyśmy się tu rozprawić z innym 
czynnikiem naszego stulecia, nieco gorszym od ma- 
terjalizmu z tak zwanym naturałiemem, owym pier- 


wiastkiem zdradzieckim, który pod maską różnych 
haseł społecznych, że wspomnę tylko o bezwarunko- 
wój wolności osobistćj, niezależności od państwa 
i społeczeństwa, od religji, moralności, sumienia, 
prawa i tym podobnych czynników życia) kopie so- 
bie ganki pod każdym gmachem, pod każdą dziedzi- 
ną i odnogą oświaty tegoczesnój. Naturalizm tak 
się zagnieździł w ciele, szpiku i w kościach naszego 
stulecia, że trudno wytropić jego kryjówki —tyle ma 
głów, tyle członków i ramion chwytnych, w tylu cho- 
dzi maskach, tyloma żyje zasadami, źe go „poznać 
i wytępić nie łatwo, lub co najgorsza, że młodzież a za 
nią i starsi, biorąc go za głos ogółu i znamię postę- 


9 
á 


być i piękny sam przez się; — więc dalejże kuć ry- 
my i strofy à propos drobnostek niewartych nawet 
ani czasu ani papieru. Poeci tacy, to naturaliści 
najczystszój wody: biorą, co Bóg dał; nie wglądają 
w przedmiot, podają go in crudo bez wyboru i sądu 
własnego (bo i nie zawsze niestety stać tych natura- 
listów na wybór i sąd własny), zaprawiając to wszy- 
stko kilku forsowanemi szarżami dowcipu. Za tem 
idzie zaraz drugi kierunek naturalizmu. W malar- 
stwie, rzeźbie i architektonice trudno być nawet fu- 


szerem, ponieważ sama technika nie pozwala brodzić.| = 


każdemu bez ceremonii po tych dziedzinach. Lecz 
w poezyi?.. „Po polsku umie przecie każdy”, ergo 


pu, biorą go tóż za swe credo, za podstawę i dźwi- 
gnię wszystkich myśli i celów życia, narzucając go 
w dobrój wierze i drugim. 

Zadaniem naszóm będzie tu poszukać go wszędzie, 
przetrząsnąć wszystkie zakątki społeczne i prywa- 
tne, przetrząsnąć sztuki piękne, umiejętności, szko- 
ły, wyznania, związki rodzinne, sprawy ogółu, inte- 
resa materjalne, państwo, jednostki—słowem, pójść 
za nim wszędzie i wykazać cal po calu, czem on 
jest, czego chce i czego się po nim spodziewać można. 

Zacznijmy od sztuk pięknych, bo tu naturalizm 
w najczystszych formach występuje. Tu on się roz- 
gościł legalnie: dyktuje nam prawa itworzy arcy- 
dzieła, którychbyśmy w poczet dzieł sztuki przyjmo- 
wać nie powinni.Nie ma sztuki, nie ma krytyki, gdzie- 
by nie było mowy o naturalizmie przedmiotu i ce- 
lu; nawet w poezji i sztuce scenicznój trzeba się po- 
tykać o naturalizm talentów domorosłych naiwnych, 
nieokrzesanych, niedokształconych wegetujących wła- 
śnie tylko naturalizmem swoim, niezdolnym wznieść | 
się wyżej po nad prosty rozum chłopski, zaprawiony 
bystrością umysłu i śmiałością bez granie. Natura- 
lizm w sztuce poznasz od razu, po tem, że wszystkie 
owe naturalne, do natury samejże materji przywią- 
zane warunki, od których każdy utwór sztuki poczy- | 
nać i z któremi liczyć się musi, pozostały poprostu 
w swem stadjam pierwiastkowóm, w téj grubój natu- 
ralistycznćj zmysłowości, Z którój się do wyżyn idea- 
Zu i natchnienia artystycznego wznieść nie potrafią 
lub nie chcą. Co miało być założeniem ‘stało się 
rzeczą samą; środek stał się celem, materjał utwo- 
rem. Malarz i rzeźbiarz powinni umieć czytać w przy- 
rodzie; w jéj tworach i kształtach mają wszystko 
czego potrzeba: mają wzory, mają charakterystykę, 
mają piękno; ale zamiast przerabiać te surowe pro- 
dukta przyrody, zamiast w nich spowić ducha swego, 
kazać im oddychać życiem ideału, podnieść, uzacnić 
iowiać tchnieniem wiekuistych prawd i celów na- 
- szych na ziemi; każą im pełzać przed nami w szacie 
najgrubszćj, surowćj, trywialnój, zdjętćj żywcem 
z materji, zimnój i martwćj jak posąg nieudolny: slo- 
wem: produkt surowy wydają za dzieło sztuki, s4- 
dząc, że przetworzywszy Z grubszego materję, zro- 
bili wszystko co do nich należy. Architekt, sztuk- 
mistrz, tektonik, powinni tak samo jak i tamci oglą- 
dać się za wzorami i analogiami natury, ażeby z po- 
mocą tego co będą uważają za właściwe i zgodne 
z celem do którego dążą, usymbolizować swoje idee w 
formie i charakterystyce szlachetnej, ożywionej twór- 
czością artysty. Lecz ci zamiast przelać ducha swego 
we wzory pobrane z natury, zamiast je nauczyć mówić 
do ludzi, zamiast je do wyższych przeznaczyć celów, 
czepiają je wszędzie w ich pierwiastkowćj naturali- 
- stycznéj postaci do swoich utworów, i tak powstaje 
nie arcydzieło, nie całość jednolita, ale poprostu tyl- | 
ko ozdobny aglomerat surowych szczegółów nie po- 
wiązanych żadną zgoła myślą;— tak wyglądają dziś 
budowle nasze, tak i pomysły tektoniczne. Podo- 
bnież młodzi poeci wdzierają się śmiało w potok ży- 
cia ludzkiego: ale w zapale tym sądzą, że każdy przed- 
miot, każdy pomysł, byle był zajmującym, musi 


nic pilniejszego i łatwiejszego jak pisać wiersze. Ko- 
mu więc Bóg dał nieco biegłości w słowie, oraz i kil- 
ka błysków rozumu i dowcipu, zaraz je obraca na ce- 
le poetyczne; uważając wszystkie inne warunki sztu- 
ki za głupstwo, szukać treści i form to już nie jego 
rzecz, talent ma tu zastąpić prace i mozoły. Zresztą 
naturalizm treści i formy nadaje się wybornie dla 
takich naturalistycznych talentów; to też wystarczy 
spotkać się raz tylko tym dwóm czynnikom, aby 
wziąć ślub z sobą na zawsze i zostawić nam potom- 
stwo, z którem niewiadomo potem, eo począć: ot, ja- 
kiś przypadkowy nieokrzesany pomysł w przypadko- 
wój nieokrzesanćj, formie to nazywają pretensjonalnie 
poematem, powieścią, eposem — ba, dramatem na- 
wet. A czemże nie są dopiero artyści dramatyczni? To 
co najmnićj wcielone doskonałości! Jaka taka po- 
wierzchowność, trochę odwagi cywilnój, dźwięczny 
i sympatyczny organ, nakoniec dobra pamięć i przy- 
tomność umysłu—oto warunki, z któremi (choćby na- 
wet czasem i jednego z nich brakować miało) można 
bezpiecznie próbować szczęścia w operze i dramacie; 
doszło już do tego, że nie artysta do autora i kom- 
pozytora, ale oni do niego stosować się muszą; oczy- 
wiście, gdyby było dla kogo, lub dla jakićj pracy, 
dla jakićj twórczój duszy i indywidualności, możnaby 
zrobić z siebie tak ofiarę i takie ustępstwo... ale je- 
źli chodzi tylko o talenta samorodne, gnuśne,. zaro- 
zumiałe i nadęte, indywidua bez pracy, nauki; bez 
celów wyższych i zacnych, to zbrodnią jest nachylać 
się do życzeń takich artystów-naturalistów. Nie- 
stety, im mniéj poeta daje do myślenia, tem lepszy, 
tóm pewniejszy sukcesu; daj zaś coś głębszego, na- 
maszczone go potęgą myśli i nauki, a znikniesz nie- 
tylko ze sceny ale i z półek biblioteki teatralnej. 
I muzyka nie jest wolną od naturalizmu; tylko go 
tam inaczój nazywają; Wagner, Liszt i Biilov nazy- 
wają to muzyką przyszłości — może mają i rację, 
tylko przyszłość to rzecz względna; można jéj się 
czasem wcale niedoczekać. Naturalizm w muzyce 
wypowiedział wojnę wszelkim w ogóle "stałym i od 
wieków dla muzyki uświęcony m formom; wyznawcy 
naturalizmu przenieśli punkt ciężkości do tonów 
oderwanych, traktowanych po prostu jak martwy 
inwentarz, jako ciasto, z którego wolno „sztukmi- 
strzom* wygniatać na zimno arcydzieła, zwane pre- 
tensjonalnie „operami poważnemi”, „symfoniami 
charakterystycznemi”, „festmarszami”, „festuwertu- 
rami”, „mszami wielkiemi”, „oratorjami”, i Bóg 
wie, jak jeszcze inaczćj. Inwentarzowi martwych 
tonów przychodzi w pomoc szarlatanizm instrumen- 
tacji!, za nią idzie akrobatyka w modulacji akordów, 
ua temi licencje harmoniczne (!?), zwane zwykle 
rozwiązaniem akordów, tonów i frazesów powikła- 
nych bez miary i litości; za niemi znowu charakte- 
rystyka przedmiotów zmysłowych lub uczuć indy- 
widualnych, za tóm wszystkióm nakoniec spora doza 
odwagi cywilnój, nazywania się bez zachłyśnięcia 
muzykiem przyszłości, lub co „najmnićj twórcą lub 
uczniem „nogjćj szkoły” ete., etc: a tak utworzy 
nam się pod ręką szkoła naturalizmu i naturalistów 


także coraz mniej na nazwę swoję zarabia, 
oddawna już górale kosami u nas źną. Dojdzie wre- 
szcie do tego, że się pytać będziemy: 


w muzyce, którym chyba nowy jaki Betowen zdoła 
zagrodzić drogę do przybytku tćj najidealniejszćj có- 
ry duchą i serca ludzkiego—jakiś Betowen mówię, 
któryby w samój rzeczy umiał zacząć tam, gdzie 
stary Betowen skończył; chociaż mówią ludzie powa- 
żni, że Betowen zakończył właśnie tam, gdzie i sztu- 
ka kończy, — zaiste cios śmiertelny dla muzyki akor- 
dówi frazeologii muzycznćj. 


(d. c. n.) 


FO LTÓWO. 


Od czego też się Lipiec w tym roku nazywać mo- 
że? Lipy w Czerwcu już przekwitły, i on bez zaję- 
cia pozostawszy, nie wiele myśląc do żniwa się za- 
brał, odbierając z kolei chleb Sierpniowi. Ten zaś 
ostatni, gdyby mu nawet żniwo nałwłasność zostawić, 
Toćże 


Sierp? co to za jeden? 

To takie narzędzie, które Ceres w ręku trzyma. 
Ceres? ta co żęła w Mokotowie? 

Ale nie— ta co to—posąg taki—no, w Saskim 


ogrodzie. 


— A! wiem. Tylko co pomalowano ją kolorem, 


który przypomina szacowną kawę z Szwajcarskiej 
Doliny. Terpentynę dotąd czuć od nićj tak okropnie, 
że ani sposobu dowąchać się rezedy i lewkonii, które 


właśnie kwitną. 


Gadajże z takim! Nie uczył się mitologii —to 


jest, uczono go—ale on wtedy marki zbierał pocz- 


towe. 

Koniec końcem, do czego my też nadal porówny- 
wać będziemy miesiąc na nowiu? Oto, do zrzynka 
dukatowego, jak sobie życzy poezya przyszłości. 

Choć znowu przyszłość ta, dość jest podobno wąt- 
pliwa. Jakże? Niedługo już, bo z pewnością 12-go 


Sierpnia, przyjdzie przecię kometa i ogonem swoim 
żniwo sprawi jakiego dotąd nie było. Koniec świa- 


ta słyszę nastąpi. 

— Koniec świata!—powiada mi ktoś rozumny. 
Jakże może mieć koniec, to co nie miało początku? 
Materja jest wiekuista, równie jak życie. . 

— No, a księżyc także podobno kiedyś był jak 
ziemia zamieszkały. Dziś on ani powietrza nie ma, 
ani wody i wszystko na nim wymarło. 

Słysząc to rozumny człowiek odszedł szybko, a ja 
zostałem sam na sam z mojem głupstwem, nie do- 
wiedziawszy się nawet, w co też nauka wierzyć każe 
a w co zabrania? 

Przypuściwszy jednak po staremu, że kiedyś ko- 
niec świata nastąpi, coby się nawet i 12go Sierpnia 
zdarzyć mogło, pytam się: czyśmy też w obec tój 
myśli przerażającćj, choć trochę spoważnieli? Gdzie 
tam! Bawi nas Robert i Bertrand, zachwyca Don Se- 
cundo, w siódme niebo pani Salamońska porywa: 
a teatrów ile to nam potrzeba!—a wszystkie pełne. 

A jak się nam zlecają! Oto Tivoli, które się ko- 
niecznie uparło przy ulicy mieszkać. Ze tam w dal- 
szych rzędach siedziałeś nieraz jak na niemieckiem 
kazaniu widząc otwierające się usta aktorów a sły- 
sząc tylko turkot mało nauczający, sprobowano na- 
przód maty pod ten turkot podesłać; ale te, jako rze- 
czy doczesne, wprędce w szmaty się zmieniły. Teraz 
tedy, bruk w tem miejscu wyjęto i nasypano żwiru, 
wszakże i ten surrogat płochy w ziemię się wgnieść 
pozwolił, co jak się zdaje, nie było w programie. 
Ztąd kurzawy sąsiedztwo, nie zbyt pożądane dla 


mieszkańców okolicznych, z których nawet nie wszy- 
scy w tym teatrze bywają. 

Tymczasem musiało te kosztować nie mało, i jesz- 
cze będzie; boć przecie bruk na swoje miejsce uło- 
żyć potem po dawnemu wypadnie. Więc może za 
jakie drugie tyle, asfalt byłby się dał uprosić, a ten 
jest podobno niezmiernie trwały; tak przynajmnićj 
twierdzi każdy kto chee uuiknąć processu. 

Tedy teatr pomieniony, mógłby sobie tym sposo- 
bem pomnik niepożyty wystawić, czy też wyłożyć 
czy wylać, nie licząc już wdzięczności za to miasta 
całego, lub przynajmnićj okolicznćj dzielnicy. Tak 
zaś jak jest teraz, pół środka się tylko chwycił, za- 
czem i celu nie zupełnie dopiął; dorożkarze bowiem 
złośliwi sami komedji słyszeć nie mogąc, brzegami 
brukowanemi z rozgłosem jeżdżą, żeby nie było ani 
mnie ni tobie. 

Już to w ogóle, w dziedzińcu, w ogrodzie, w głębi 
gdzieś, najdogodniejsze jest dla teatru pomieszczenie, 
i gdyby nie piwo Kijoka, a także salonik w stylu 
rokoko, wreszcie błogie wspomnienia zabaw tamże 
zimowych.... Ten ostatni urok posiada i Eldorado. 
Ale któryż z tych ogródków o jakiś urok się nie 
stara? Jeden wabi nowością sztuk repertuarowi na- 
szemu nie znanych, a raczój nie dość jeszcze w bi- 
bliotece teatralnój odleżałych; inny przerażającą ich 
treścią; inny wesołego urozmaicenia doborem. Jest 
w tym względzie nawet „Steeple-Chase” między 
niemi, przypominające nie dawno temu odbyte 
z wielką naszą uciechą, wyścigi z przeszkodami. 

Choć gdzie ge naszym do zagranicznych! jesteśmy 
jeszcze Bóg wić jak na szarym końcu. U nas wszyst- 
kiego, jeden tylko Wheitley złamał rękę i głowę so- 
bie rozbił. A teraz spójrzmy jak się to tam w An- 
glii ludzie bawią. I nawet nie w Epsom, ani w Der- 
by— Boże uchowaj — w skromnym sobie Liwerpoolu. 
T działo się to już w początkach kwietnia —oni tam 
jarmarku wełnianego nie czekają. Przeszkód było 
aż trzydzieści—koni się ścigało dwadzieścia pięć. 
Niejaki Grzmotley tak tam słyszę u dwudziestćj 
siódmój przeszkody, o ziemię brzdęknął, że aż trzy 
«żebra mu pękły, koń się zaś pod nim zabił na miej- 
seu. Inny znowu Brzdęklćj nazwiskiem—tak się 
znowu grzmotnął przy samój już mecie, że wstanie 
dopiero na Józefata dolinie. Innych dwóch jesz- 
cze karków sobie nadkręcili; dwa także konie po- 
łamały nogi — ale o tém i wspominać już nie 
warto. 

— I dla czego to u nas proszę, podobne do tych 
wyścigi? 

-— Jakże znowu? przecież hodowla koni.... 

—— Ale na co nam takie konie? 

— Na co? do polowania na lisa. 

— Na lisa? Ha! juściż lis bezwstydne zwierzę— 
chytra bestja—kury kradnie, kaczki, gęsi nawet, 
które przecież Rzym kiedyś ocaliły (gdzie to tam do 
tego dzisiejszym gąsiętom!)—a więc huzia na lisa! 

Aleć to przecie chartów robota... 

Prawda że j te konie, toż tó charty wierutne; 
tylko, że lisa podobno same nie łapią, więc po sta- 
remu psami je trzeba wyręczać, które znowu na lada 
człapaku domowym, prędzój czy późnićj dopędzisz. 
I za takiego charta psiego rodu, podatku na rok 
płacisz piętnaście rubli. Osypka którą go karmisz, 
dajmy na to wyniesie drugie tyle—to razem rubli 
trzydzieści. Ten zaś angielski dojeżdżasz zwierzy- 
ny, według najświeższych wyrachowań kosztuje do 
3,000 rubli, to jest o dwa zera więcój, i jeszcze 
z niego—nie dziś—to jutro kark skręcisz. O nader 
kosztowny lisi ogonie, który jedyną z tego możesz 


być korzyścią! nie wstydże tobi t 
sobą włóczyć? y obie tyle hazardu po za 


Hodowla koni takich powia dacie, 
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wyłącznie rolniczym? Mieliśmy dawniój swoją wła- 
sną rassę, rycerską razem 'i rolną, dobrą do każdćj 
pracy, nie zaś do zbytkowych tylko figlów, i nie 
szukaliśmy poprawiania jój w Anglii, ale na Wscho- 
dzie. Szczegół ten przypomina mi, jak raz Anglik 
jakiś turysta, zaproponował wyścigi jednemu z Szei- 
ków Beduńskich, u którego był w gościnie. A ile 
dni i nocy trwać ma ten wyścig? —spytał Arab nai- 
wnie. Anglik struchlał=koń jego, najdłużćj dzie- 
sięć minut biedz może. Prawda, że za lisem, to na- 
wet trochę dłużój —ale to już nie na wyścigi. 

Więc jaka hodowla koni, taki niemi i handel. 
Przepatrzmy ostatnie sprawozdania z jarmarków. 
Z Łowicza piszą: „było tu trochę ruchu, ale w ogóle 
targ mało ożywiony. Koni nie- wiele i nadzwyczaj 
drogie. Z Łęczny znowu: „ruch tu był prawie żaden 
konie mieściły się wszystkiego w dwóch czy trzech 
stajniach.” 


Ha! ha! gdzie to dawne czasy Łowicza i Łęczny, 
gdzieśmy się to tak strzeliście zabawiali, że aż Wil- 
koński przyjeżdżał spisywać z tego ramotki? Łowicz 
jeszcze jak Łowicz—przy kolei się usadowił i zawsze 
coś on tam przy sposobności ułowi — ale Łęczna nie- 
boga, z tym jedynym swoim Stym Idzim! I dziwić 
się tu, że ktoś dostawszy tam w twarz na samym ryn- 
ku, kiedy go strofowano czemu za to na pojedynek 
nie wyzwał, odpowiedział tylko w krótkości: eo to 
takie miasto jak Łęczna! Nie rozumiem jak można 
tak mało sobie robić z miasta, które przecież założo- 
ne zostało nie pamiętam już którego roku, i liczy 
mieszkańców nie wiem tam już ile. 


Ale wracając raz jeszcze do sprawozdania z jar- 
marku w Łowiczu, czytamy tam między innemi. „Lo- 
terje fantowe (prywatne) grały tu także ważną rolę. 
Oblężone po największej części przez włościan, cie- 
szyły się wielkiem powodzeniem. Czyliż podobna 


zabawa nie powinna podlegać ścisłej kontroli?” Nie 


słuszniejszego. Oto w tym względzie przykład prze- 
ciwny całkiem, a dziwnie'godny naśladowania. 

W Grójcu, 27go Czerwca, urządzono loterję fanto- 
wą na dochód miejscowego szpitala. Składały ją prze- 
ważnie fanty pożyteczne dla włościan. Zatem pługi 
żelazne i drewniane, brony, sukmany, czapki i buty, 
szafliki, konewki, wreszcie zboże w koreowych ićwiar- 
tkowych ilościach, a nawet i konie, stanowiły głów- 


ne wygrane. Bilety też na ową loterję, przy nader | 
licznym zjeździe na jarmark. acz po 25. kop. jeden, | 


bardzo skrzętnie przez włościem były kupowane. Do- 
chód więc musiał być znaczny. ę 


Tą razą, urządzenie podobne, jak się zdaje miało 
na celu wciągnąć wieśniaków w dopomożenie zakła- 
dowi, z którego sami jedni korzystają. Ale raz na 
tej drodze szczęśliwie stopę postawiwszy, sprobujmy 
śmiało dalej pójść i zrobić rzecz tę zwyczajną. Niech- 
by ludność wiejska podobną zachętą przyszła zwolna 
do współudziału w przedmiotach obchodzących nawet 
kraj cały. Wtedy mniej może potrzeba będzie tań- 
czyć na reparację kościoła, lub się śmiać w teatrze 
na otarcie łez cierpiącej ludzkości, a także więcej mo- 
że zyskają ubodzy gimnaziści (których też bywa nie- 
co i z klassy włościańskiej), niż z owych nie zawsze 
udających się balów świetnych, na które wchodząc 
w trzystorublowej tualecie, płacisz wszystkiego dwa 
ruble jeśli chcesz być oglądanym.'a trzy jeśliś żądny 
widowiska. 

Kiedy już o zabawach mowa, przejdźmy z kolei do 
tak zwanych Zabaw kwiatowych, urządzanych co roku 
na cele dobroczynne, w-Saskim ogrodzie. Dotąd, dwie 
się już takie odbyły ze zwykłem osmaleniem drzew 
a zdeptaniem trawników. Jak zawsze, nie było po- 
między fantami książek, choć się o to niejednokrot- 
nie dopraszano. Za to, mniej potrzebnie*według nas 


H 
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na trapezie. A jednak, dla uciechy tej marnej, poś- 
więcono na zniszczenie najpiękniejszy z całego ogrodu 
smug zieloności. Co prawda, znacznie już przedtem 
przerznięto go mocno chropawą ścieżką, dla skróce- 
nia drogi tym. którzyby pragnęli co prędzćj dostać 
się do owocarni. Jest to ogrodowe «tile dulci miej- 
scowego pomysłu, jak i wyrobu; acz w obu razach 
niezbyt szczęśliwe. 

O! ty przyszła chlubo swojej dzielnicy—ogrodzie 
Pragski! —czemu ty podrastasz tak opieszale? Boś 
ty stworzony dla uroczystości kwiatowych. Ale teź 
może do nich nie koniecznie potrzeba kasztanów pa- 
miętających Augusta Mocnego, lip Zygmuntowskich, 
klonów i jaworów jakie gdzieindziej pokazywanoby 
za pieniądze. Nie uwierzycie państwo; coby to za 
rozkosz była wspierać ubogich w tym pełnym nadziei 
ogrodzie! Robiono już nawet próby na szpital miej- 
scowy, i doskonale się udało. Jakże? pomyślcie tyl- 
ko—ten szum Wisły te śpiewy orylówte łodzie 
mknące jak jaskółki. Tu w Saskim ogrodzie kurzawa 
tylko —wiecie-—od ogonów. Wprawdzie i na Pragę 
się ogon dowlecze, ale od czegóż znowu wiatr Wiśla- 
ny? W Saskim ogrodzie sprobuj usiąść zmęczony— 
ani sposobu—niańki z niemowlęty zajmują najlep- 
sze miejsca. A. tyle wtéj Warszawie niemowląt! i po- 
myśleć tylko: toć że to do każdego osóbna niańka. 
Na Pragę dla nich zadaleko—nie mówię na Pelco- 
wiznę... Teraz znowu w Saskim Ogrodzie, z przyczyny 
teatru, raz na zawsze nie spodziewajcie się fajerwer- 
ków. Tam zaś—o słodyczy życia majowego!—przy 
gwiazdach, przy mrugających—te przepyszne wytrys- 
ki, młynki, snopy, bukiety— powtarzające się do gó- 
ry nogami w zwierciedle wód przeczystych, szumią- 
cych, osrebrzonych księżycem i tym podobnie! W o- 
statku, zajechać, tam możesz dorożką dwuzłotową — 
wszyscy cię zobaczą, nie jeden pozazdrości. Dopraw- 
dy, warto już raz wypędzić z mody ten przestarzały 
Ogród Saski —i zostawić go w spokoju 


Kiedy nam Praga 
W tem dopomaga. <; 


OBRAZY 


PANA KOSTRZEWSKIEGO 
NA WYSTAWIE 


TOWARZYSTWĄ ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH. 


Z trzech obrazków pana Kostrzewskiego zawieszo- 
nych na Wystawie, dwa z nich tak są ubogie myślą, 
tak w nich mówiąc wyraźnie, nie ma nie ciekawego, 
że dziwić się potrzeba jak artysta pełen humoru 
i życia zarówno w pomyśle jak w wykonaniu, mógł 
podobną treść obrać dla swojćj pracy. Polowanie 
na niedźwiedzia odbywa się w pośród zimy..... Wy- 
raźnie artysta zapomniał, że niedźwiedzie porę te 
w miejscach starannie wybranych przesypiają, ssąc 
łapę według ludowego twierdzenia. Ale mniejsza 
o to, poeci nie zawsze prawdę opisują, dla czegóżby 
malarze mieli być od nich. lepszymi. Wreszcie 
i w zimie zdarza się czasem, wypędzić kudłacza 
z kryjówki na sen obranćj. Na obrazku więc mamy 
zimę i głuchą leśną puszczę. Śniegu wszędzie 
pełno, gąszcz leśny obumarły, a w pośród niego na 
niewielkićj polance stoi na tylnych łapach niedź- 
wiedź, przedniemi obejmuje młode drzewko za grube 
jednak, aby je mógł wyrwać lub wyłamać, na czóm 
zwierzęta te wybornie się znają, i wyszczerza pasz- 


w kraju jak nasz, | wyłamywali sobie członki skoczkowie, lub młynkowali | czę, kłami uzbrojoną na myśliwego, mierzącego doń 


z dubeltówki. Ot i wszystko.... nic! bo w oddaleniu 
widać drugiego myśliwea podążającego na pomoc 
koledze. 

W prawdzie będzie to musztarda po objedzie, 
gdyż niedzwiedzie z łamaniem kości i zdarciem skó- 
ry bardzo się prędko załatwiają, zawsze pomoc wido- 
czna, co niebezpieczeństwo śmiałka w myśliwskićj | 
uciesze, mniéj robi groźnem i przerażającem. | 
Do opisu tego nic więcój nie mam dodać: paszcza | 
kudłacza, dubeltówka i głowa myśliwca do łoża bro=/ 
ni przyciśnięta, nie miogą dostarczyć materjału do | 
obszerniejszego opisu. 

Pan Kostrzewski nieporównany artysta w chwy- 
taniu scen w świecie pomiędzy ludźmi podpatrzo- 
nych, w przedstawianiu treści, któréj sam własnemi.; 
nić przyjrzał się oczami, schodzi zawsze na podrzędne 
niezmiernie stanowisko. "Tam bowiem gdzie nie ma 
prawdy nie może być zajęcia, a tu wszystko w wido- 
cznój z nią zwadzie. Przedewszystkiem przy niedz- 
wiedziu nie ma psów, tak koniecznych w każdćj my- 
śliwskićj wyprawie, a szczególnićj też w walce wy- 
powiedzianój niedzwiedziowi. 

Powtóre myśliwy do kudłacza mierzy jak do ja- 
snéj świecy, a ten spokojnie stoi i czeka aż odbierze 
śmiertelny poczęstunek. Nie widać w nim naj- 
mniejszego ruchu, najmniejszego przygotowania do 
napaści i gdyby nie paszcza roztwarta zdawałoby się, 
że to stoi nie zwierz żywy, ale skóra z niego wypcha- 
na na pośmiewisko fryca w myśliwskiem rzemiośle. 

Gdyby pan Kostrzewski w obrazie swoim przed- 
stawił był popłoch myśliwych. sprawiony gonitwą 
postrzelonego niedźwiedzia, przewroty uciekających, 


ich wdrapywania się na drzewa, miny przerażone, 


gubienie czapek i broni, psów gromadę szarpiącą 
kudłacza i z boku umieścił był myśliwego z wymie- 
rzoną dubeltówką, nadałby pracy swój niezmiernie 
wiele życia, i połączył humor z grozą położenia uła- 
godzonego bardzo spodziewanym strzałem. Tak 
zaś jak jest, obraz stał się martwym bez żadnego 
zajęcia. 

Drugi obraz. Cygani równie jest wadnym w pomy- 
śle. Drogą między zaroślą leśną po nad urwiskiem, 
posuwa się jednokonny wózek napełniony podróżują- 
cemi cyganami. Obok konia idzie pieszo ojciec czy 
przewódzca bandy, a kilku innych postępuje bokiem 
drogi. Podobne gruppy dobrze ożywiają obrazy, 
w których przedstawienie widoku jakiój okolicy, ar- 
tysta wziął za główne w śwój pracy zadanie, ale pan 
Kostrzewski nie widok ale cyganów miał na myśli, 
okolica też nię bardzo przynęca, a cyganie nie 
zajmują. 

Trzeci wreszcie obrazek. Od ślubu ma już więcój 
życia i zalet, ale usterków w nim nie brakuje, głów- 
nie w kompozycji, o którą nam w pracach p. Ko- 
strzewskiego przedewszystkiem idzie. Gdy bowiem, 
ta jest dobrą, wykonanie zwykle bywa mistrzowskie, 
a ma to miejsce jedynie w pomysłach nie wymarzo- 
nych, nie podsłachanych ale w podpatrzonych jak 
to już wyżéj powiedzieliśmy. 

Scena w obrazku Od ślubu, odbywa się przed 
zmierzchem w pośród wioski i niewielkićj zawiei 
śnieżnój. Z bokn widać włościańskie chaty otoczone 
jakby mglistą osłoną w głębi stoi kościołek wiejski 
i z widocznemi śladami długiego swego żywota. Dro- | 
gą od niego idzie gromada weselna, poprzedzona ma- 
łym chłopcem wesoło wyskakującym i potrząsającym 
czapką trzymaną w ręku. 

Za nim idzie grajek z basetlistą, dalój państwo 
mlodzi trzymający się pod ręce, jak pary małżeńskie 
używające przechadzki w Saskim ogrodzie, i reszta 
weselników otulona przed mrozem i zawieją. Otóż | 


; Druk K. Kowalewskiego w Wsrsżawić ul. Królewska N. 1066k. 
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w całem tu ugrupowaniu osób nie ma, prawdy. Zwy= | 


kle u włościan orszak weselny poprzedza starszy. 
drużba z rózgą w ręku i z przyśpiewką: tu osobę tę 
tak ważną zastępuje chłopczyna, wcale na wesele 
niezapraszany jako niezdatny do tańca, zalotów i kie- 
liszka.  Grajkowie na obrazie mają warz ożywioną 


i radującą się, jakby pragnęli wesołym pląsem za- | 
wtórować skocznój nucie wygrywanego oberka, co 


również sprzeczne jest z rzeczywistością. Grajek wiej- 
ski to poeta, a choćby nim i nie był, to przymusowe 
powtarzanie znanćj sobie. nuty bez żadnćj przerwy po 
kilkadziesiąt razy, tak mu zobojętnieje jeżeli nie 
zbrzydnie, że najmniejszego na podniecenie jego du- 
cha nie wywiera wrażenia. Gra wprawdzie zama- 
szyście, przekrzywia głowę ku skrzypkom, ale twarz 
zostaje spokojną, obojętną i to właśnie stanowi wy- 
bitną charakterystykę wszystkich wesołuchów wiej- 
skich. Zdarzają się może wyjątki, ale ci nie stano- 
wią typu, którego wierne odwzorowanie głównemi 
powinno być zadaniem takiego artysty jak pan Ko- 
strzewski. 

Również także branie się pod ręce, jak to u. nas 
jest 'w zwyczaju, u wieśniaków nie ma miejsca. 

Państwo młodzi mogą iść przy sobie, ale z nieśmia- 
łością i skromnością, widną w całym ich układzie. 
W pośród ogólnćj wesołości, wybryków nawet do- 
brego humoru, oni jedni zachowują powagę i pow- 
ściągliwość. W obrazku p. Kostrzewskiego przeciw- 
nie wszystko się dzieje. Państwo młodzi uśmiechają 
się do siebie, a goście idą za niemi jak zmokłe kury 
w dość nawet słabych zarysach przedstawieni. 

Przegląd to ostry ale sprawiedliwy, bo pan Ko- 
strzewski już nie potrzebuje pobłażania, ale prawdy 
i o tę głównie staraliśmy się. 

| J. K. G. 


Różne wiadomości. 


Kwestja Rosyjsko-Indyjska. 

Dziennik Petersburgski Zorza w jednym ze swych 
numerów powiada: Kwestja Indyjska znajdująca się 
obecnie prawie w zarodku, obiecuje w niedługim 
przeciągu czasu zostać tak żywotną, jak kwestjia Sło- 
wiańska. - W roku 1800 cesarz Paweł i Napoleon I 
zabierali się wspólnemi siłami wkroczyć do Indji. 
W roku 1807 Napoleon I w Tylży zachęcał do tego 


‘cesarza Alexandra I. W roku 1813 rząd angielski 


przyczynił się do zawarcią z Persją nader korzystne- 
go dla Rossji traktatu Gulistańskiego, mocą którego 
Persja odstąpiła Rossji swoje posiadłości na połu- 
dnie Kaukazu i zobowiązała się nie trzymać statków 
wojennych na morzu Kaspijskiem. 

W bieżącym roku F. Trench wydał w Londynie 
dzieło pod tytułem: The Russo Indian Question 
historically, strategically und politically considerev 
With a hetih of Central- Asiatics politice, and map 


| of Central Asia. By Capt. F Trench. Najpowa- 


żniejsza kwestja która w nowszych czasach zajmuje 
angloindjan jest ta, jakie siły i jakie środki posiada 
Rossja dla wtargnięcia do Indji i dla tego nader pil- 
nie przypatrują się rozwojowi kommunikacji w Ros- 
sji, tudzież wszystkim wojennym w niej reformom. 
Kapitan Trench i wielu innych piszących o tej kwe- 
stji, jak naprzykład: niewiadomy autor listów druko- 
wanych w dzienniku Friend of India ( The Central 
Asien Question by England reprinted pom the, 
Friend of India, i inni mocno się niepokoją, że ros- 
sjiskie drogi żelazne stopniowo zbliżają się do morza 
Kaspijskiego. ; 


Aossoseno Ileasypow 


W przypadku wojny, mówią oni; główną podstawą 
| działań Rossji, będzie sama Rossja, kraj bardzo od- 
| dalany od Indji: We wszelkich zaś wojnach, które 
| dotych czas prowadzili rossyjanie, nigdy nie mogli 
| z powodu niezmiernej obszerności swoich posiadłości 
| wystawić więcej jak połowę swoich wojsk, bo nie 
mieli dróg żelaznych. . 

Wojska rossyjskie cierpialy wiele z powodu odle- 
| głych marszów; ale energja i szybkość, z jaką budują 
| teraz drogi żelazne, już poczęści usunęły tę niedogo - 
| dność w kierunku do granicy rossyjsko-europejskiej; 

i zapewne wkrótce usuną ją w kierunku azyatyckiej, 
także niemasz w tem nie niepodobnego, iż w przyszłą 
| kampanję Rossja będzie mogła wyprowadzić w pole 
dwa lub trzy razy więcej wojska, niżeli w dawniej- 
szych czasach. SiS 

W trojakim kierunku Rossjanie posuwać się mogą 
ku Indjom. Naprzód od północy, wzdłuż rzeki Syr- 
Daryi, przez rossyjski Turkiestan, powtóre, drogą 
| wschodnią z Astrabadu na Meszed, Herat i Kon- 
dahar; i potrzecie wschodnim Turkiestanem przez pa- 
smo gór Kara-korum. j ; 

Zresztą, tój ostatnićj drogi można nie liczyć, bo 
ona idzie przez nadzwyczaj bezpłodną miejscowość. 
Pozostają zatóm tylko dwie pierwsze drogi: lecz żeby 
z nich korzystać, trzeba przebyć naprzód morze Ka- 
spijskie,albo z Astrahanii do Martwego Bukłaka, albo 
więcćj ku południowi z Baku do Astrabadu. Pierw- 
sza z tych dróg łączy Azję środkową z Wołgą, 
a przez Niżny Nowogród drogą żelazną z Moskwą. 
Ale Wołga nadzwyczajnie kręta, i dla tego w osta- 
tnich czasach zamierzono przeprowadzać do nićj 
jeszcze gałęzie dróg żelaznych, a mianowicie z Tam- 
bowa na Saratów, i na Kamyszyn. Oprócz tego 
usiłują połączyć Morszańsk z* Samarą, a Samarę 
z Orenburgiem. Sama Wołga w Carycynie już połą- 
czona z Donem; od Kamyszyna w dół Wołgi, ji że 
przewóz wojsk z Rossji do Azji środkowój morzem 
Kaspijskiem będzie w najwyższym stopniu łatwy 
i łagodny. 
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| (wiersz) przez A. £Z— Pogadanki z Ojcem V.— Widok 
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sów handlowych, przybyli do Europy, aby żyć taniéj 
i oszczędnićj!... 
Wysiadłem wraz z lekarzem, aby kilka dni tu za- 


STUDJUM POWIEŚCIOWE wziąć. 


Z NOTATEK AUTORA 
UŁOŻYŁ 


JAN ZACHARJASIEWICZ. 


(Dalszy ciąg.) 


Za dwie godziny siedliśmy na parowy statek 
„Germania*, który lotem błyskawicy uniósł nas od 
widoku miasta, między szeroką małemi wzgórzami 
poprzeżynaną dolinę, gdzie ongi władać miała cu- 
downa, a tak nieczuła czarodziejka: Lorelej. 

Płynęliśmy cicho i spokojnie. Żaden wietrzyk nie 
podnosił fali na wspaniałćj rzece, tylko jednostajne 
kręgi wylatywały z pod naszego statku i rozszerza- 
jac się coraz więcćj, dążyły do brzegów przeciwle- 
głych.... 

— Gdzież mieszkają pacjentki papa? zapytałem 
po pierwszych wrażeniach brzegów nadreńskich. 

—Moje pacjentki, czy raczej jedna tylko pacjentka, 
mieszka w wiosce nadreńskiej trzy mile ztąd od- 
ległój. Jest to prześliczna dolinka z powietrzem 
prawdziwie sycylijskiem. 

— Cóż tój pacjentce jest? zapytałem oględnie 


nie chcąc lekarza egzaminować. ; 
— Co jéj jest?... odpowiedział lekarz wzruszając 


ramionami—dwa lat biedzę się nad tem, aby po- 
znać jój chorobę, ale dotąd przyznam się, że nie 
wiem! Niknie z dnia na dzień... kona widocznie 
przy uśmiechu, nie czując najmniejszego bólu i nie 
wierząc nawet, że umiera! 

— To dziwna choroba! 

— Miałem takich już wiele i wiele nad niemi 
myślałem! 

Lekarz umilkł i ja nie chciałem dalój prowa- 
dzić rozmowy, która narażała lekarza może na nie- 
dyskretne zapytania z mojćj strony. 

Płynęliśmy dalej w milczeniu, pogrążeni w my- 
ślach. 

Za każdym wybiegającym z pod statku kręgiem 
przychodziła mi na myśl pacjentka, która z uśmie- 
chem na ustąch umiera, bez żadnego bólu, bez ża- 
dnéj choroby!... 

Za kilka godzin przybyliśmy do rozkosznego 
brzegu. 

Z jednój strony grupowały się malowniczo drzewa 
i domki nadbrzeżnój osady, z drugiój strony na po- 
chyłościach do południa “zwróconych, ciągnęły się 
winnice z kamiennemi przegrodami, ubrane gdzienie- 
gdzie w brunatne pręgi jesień zapowiadających 
liści... : 

Rzeczywiście tradno było o piękniejszą przystań 
dla pacjentki, chcącój z uśmiechem na twarzy umie- 
rać i konać bez bólu, bez żadnych wstrząśnień fi- 
zycznych.... 

Na samym brzegu była rozkoszna willa, otoczona 
zieleniejącym się ogrodem. 

Prawie pod ten ogród wysadził nas statek paro- 
wy i odjechał dalój, zabrawszy z sobą kilka rodzin 
angielskich i parę amerykańskich bankrutów, którzy 
wycofawszy się ze skromnym miljonikiem z intere- 


Przy wnijściu do ogrodu, w rozkosznćj altanie uj- 
rzałem przezroczystćj bladości kobietę, która staran- 
nie ubrana siedziała w fotelu i białą chustką ku 
nam powiewała..... 

Spojrzałem na nią z uwagą.... i stanąłem zadzi- 
wiony na miejscu. 

Twarz kobiety miała dziwny wyraz. Była jesz- 
cze młoda, oko piękne gorzało gorączkowym 
ogniem, ale rysy były rozstrojone, śmiertelne znuże- 
nie malowało się na ustach bladych i przezroczy- 
stych. 

Nie, to być nie może! pomyślałem sobie... to tyl- 
ko złudzenie!... 

Postąpiłem kilka kroków bliżćj.... 

— Witam pana serdecznie! rzekła do mnie blada 
kobieta wyciągając drobną , przezroczystą rękę, 
którą tak dobrze znałem!. . 

Była to— Albina! 

Smutek owładnął mnie. Nie mogłem wydobyć 
słowa... 

Spostrzegła to Albina, chciała uśmiechnąć się tym 
dawnym zachwycającym uśmiechem, który tyle uro- 
ku dodawał jéj twarzy, —ale uśmiech ten sprawił te- 
raz przykre wrażenie, był to uśmiech stygnącego 
człowieka... i 

— Gdzieś pan spotkał doktora X? zapytała. 

— W Kolonii, odpowiedziałem. 

— Dzięki panu, żeś nie zapomniał o dawnych 
znajomych.  Obaczysz pan ich tutaj więcćj. 

Rzekłszy to spoczęła widocznie zmęczona, a lekarz 
przystąpił do nićj, wziął ją za rękę i zaczął z uwagą 
liczyć uderzenia pulsu.... 

Albina z ironicznym uśmiechem patrzała na leka- 
rza, a potem cicho ozwała się: 

— Dziwna rzecz! Widzisz pan, mają mnie za 
chorę, otaczają mnie lekarstwami i piękną naturą— 
a ja tymczasem nie czuję żadnój choroby, żadnój 
dolegliwości! Jest mały ubytek sił a nie więcój. 
Z jesienią, gdy powietrze trochę ochłodnie wrócę 
znowu do owego dawnego zdrowia bez tych wszy- 
stkich lekarstw!... 

Lekarz spojrzał na mnie i ruszył głową. 

Albina zwróciła oczy na brzeg z winnicami. 

W tój chwili, w zielonćj sukni, z siwemi lokami 
na sposób angielski, w towarzystwie młodego męż- 
czyzny zbliżyła się do nas zgarbiona staruszka. 

Była to Aspazja i pan Karol. 

Powitanie nasze było serdeczne. 

— Kto pana powołał na epilog? szepnęła do 
mnie, gdy pan Karol do żony coś mówił. 

— Nie wiem, odpowiedziałem, może duch nie- 
boszczyka, którego wdowa mieszka przy ulicy Xią- 
żęcćj.... . 

Aspazja spojrzała na mnie z uwagą, a potem błę- 
dny wzrok rzuciła na przeciwległy brzeg z winnica- 
mi i zaczarowanym zamkiem czarodziejki nadreń- 
skićj—Lorelej!... ł 


Postanowiłem w téj cichej przystani kilka dni 
przeczekać, kiedy dziwny wypadek złączył mnie | 
znowu z ludźmi, którzy niegdyś moją wyobraźnię 
tak mocno zajmowali. | 


Gdyby nie widok umierającéj, jak się lekarz wy- 
rażał, z uśmiechem na ustach kobiety, pobyt mój 
w tćj przystani mógłbym zaliczyć do jednych z pię- 


/ bawić i pieszo kilka wycieczek w okolicę przedsię- | knych dni mego życia. 


Są ezasem chwile w życiu człowieka, w których 
zdaje mu się, że żyje całem życiem natury, zdaje 
mu się, że kwitnie razem z tym kwiatem, który całe 
ogrody okrywa, że płynie obłokami po niebie, koły- 
sze się falą na bieżącój wodzie i muska wietrzykiem 
czerwieniejąće się jagody... 


Zaraz na drugi dzień ułożyła Albina wycieczkę na 
przeciwległy brzeg Renu, do winnie. 

Lekarz odradzał tój wycieczki, lecz Albina przeko- 
nała go, że ona posłuży jój do zdrowia. 

Zamówiono wygodną lektykę, która Albinę miała 
zanieść aż do baciku. W baciku wygodne było dla 
nićj siedzenie, a na drugim brzegu czekać ją miała 
znowu lektyka. 

Albina kazała się ubrać nader starannie. Blado 
różowa suknia moderowała bladość jój twarzy cho- 
rowitćj, a rozpuszczone włosy okrywały przedwcze- 
sne zmarszczki na skroniach. 

Patrząc na nią, jak się lekko kołysała w baciku 
na falach Renu, mimo woii przychodziła mi na myśl 
owa tyle razy w piersiach gminnych i w poezji opie- 
wana nadreńska Lorelej.... 

Szczęśliwie dobiliśmy do brzegu, a ztamtąd do- 
staliśmy się na wyżyny winnic. 

Cudowny był ztąd widok. 

Brzegi nadreńskie tem się różnią od ciasnych wi- 
doków Szwajcarji lub południowćj Saxonii, że zary- 
sowują nam olbrzymim pędzlem szeroko rozwarty 
krajobraz, z najsubtelniejszym odcieniem eterycznój 
prawie perspektywy!. 

Nie ma tu nie przerażającego, żaden ogrom nie 
przygniata człowieka, przeciwnie człowiek rozpływa 
się tutaj z rozkosznem uczuciem w siną, widokami 
urozmaiconą dal bez kresu, bez końca... 

Kilka cieplejszych godzin spędziliśmy na wzgó- 
rzach winnic. Potem spuściliśmy się do naszéj 
przystani. 

Cicho, bez żadnego skwaru liści przyjęła nas roz- 
koszna przystań nasza.... Słońce ruszało się zwolna 
w szafirowyah wodach Renu, a głosy wieczornych 
śpiewaków odzywały się po zaroślach, co raz gło- 
śniejszym chórem..... 


— Tak mi jest dobrze, jak mi dawno nie było, | 


rzekła Albina, gdyśmy już w rozkosznój willi przy 
herbacie zasiedli. 

Na twarzy lekarza widziałem lekkie zaniepoko- 
jenie. 

Zwróciłem rozmowę na obojętne przedmioty, i dłu- 
go w noc bawiliśmy się razem. 

Lekarz zaproponował mi mieszkanie u siebie, co 
tém chętnićj przyjąłem, że chciałem z nim o niektó- 
rych rzeczach obszernićj pomówić. 

Doktór Bruno*** należał do rzędu młodszych le- 
karzy, którzy w niektórych fizycznych objawach cho- 
rób starali się najprzód wyśledzić jakąś psychiczną 
przyczynę. 

W tój też materji napisał nawet szeroką rozprawę, 
bardzo przychylnie przez pisma specjalne ocenioną, 
która miała zadanie powyższe. 


Nazajutrz zaraz rano zagadnąłem lekarza o chorę 
powierzoną jego opiece. 

Po niejakim wstępie z mojćj strony, że to jest da- 
wna moja znajoma, że zaciekawiony jestem rzuconą 
w podróży charakterystyką tćj chorój, która bez bó- 
lu, bez choroby namacalnćj umiera, i mimo to 
w śmierć nie wierzy— prosiłem go o wyjawienie mi 
swego zdania w tym względzie. 

Młody lekarz pomyślał trochę, a potem ozwał się: 

— Pytasz mnie pan właśnie o przedmiot, które- 
mu się poświęcam. Udzielę więc tem chętnićj panu 
mego zdania w tym względzie, im większe potem 
będę miał prawo do żądania pana opinii, czy pan 
się ze mną w tem zgodzisz. 

Przyrzekłem mu uroczyście, że jak najchętnićj 
objawię mu moje przekonanie w tym względzie. 


Doktór podziękował mi i zaczął: 

— Najprzód powiedz mi pan, czy nie uderza pana 
ten cały nowy regestr nowych chorób kobiecych, któ- 
re dzisiaj zaledwie nazwać może medycyna?... Le- 
giony chorych pielgrzymują co roku jak jaskółki do 
wszystkich wód uzdrawiających, i zasiadają tam wy- 
bladłe i znękane wszystkie miejsca publiczne!... 
A ileż ich choruje po domach!... Spytaj się pan le- 
karzy specjalnie kobiecych, z jaką uporczywością na- 
chodzą ich, opowiadając szeroko i długo o dolegli- 
wościach, którym częstokroć brakuje nawet nazwy 
medycznćj!... 

Po chwili mówił dalćj: 

— Zkądże się biorą te rozliczne choroby? Czy 
dzisiejsza kobieta inny ma organizm od tych kobiet, 
które za czasów Huffelanda żyły?... Cóż znaczą te 


rosnące z każdym dniem specyfiki rozmaitój nazwy | 


i barwy, do których wchodzi żelazo, chrzan, olé 
. tranowy, miedź, złoto i t. p. rzeczy?... Czy organizm 
kobiety nie przyjmuje tych części w innem zestawie- 
niu, tylko potrzeba było dopiero olbrzymiego rozwo- 
ju chemii, aby te preparata dla nich stworzyć?... 

‘a.I jakież to nazwy tych dzisiejszych chorób ko- 

biecych?.. Newralgia, błąd sercowy, niedokrew- 
rość, brak żelaza, zbytek limfy it. d... 


...Czyż to są rzeczywiste choroby, czy tylko sku- 
tki czegoś, czego nie widzimy, o czem nie wiemy!..- 

...Jeżeli kiedy, to dzisiaj można do tych wszyst- 
kich chorób zastosować słowa Huffelanda, który 
przyrównał lekarza do nocnego stróża, znającego 
doskonale wszystkie ulice i zaułki, ale nie wiedzące- 
go co się wewnątrz zamkniętych pokojów dzieje!... 

...Mimo to dajemy żelazo w pigułkach i płynie, bo 
medycyna powiada, że w krwi może być brak żela- 
zal... Posyłamy pacjentki do wód żelazistych i ka- 
żemy im pić te wody i w nich się kąpać... Innym 
chorym organizmom, narzucamy jod z bromem, któ- 
ry ma być skutecznym przeciw zbytnićj limfie 
w gruczołach.... 


...Błowem traktujemy człowieka jako istotę, któ- 
ra nic w sobie nie ma nadto, co dojrzeć może mikro- 
skop, namacać lancet!... 

— Bardzo trafnie określiłeś pan jedną połowę 
przedmiotu—czekam niecierpliwie na drugą! 

Lekarz uśmiechnął się jak człowiek pewny swego 
i odparł: 

— Wszystkie te dzisiejsze choroby, według mego 
zdania, choroby, które chcemy wytępić żelazem, jo- 
dem i różnemi alkaliami — mają przeważnie źródło 
swoje w chorobach społeczeństwa!.. 

— W chorobach społeczeństwa? Jak pan to poj- 
mujesz? 

— Wychowanie nasze jest chybione, a kobieta 
przy takiem wychowaniu chybia celu swego przezna- 
czenia! 

— Powiedz mi pan to jaśnićj! 
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— Wychowanie stworz yło nam mnóstwo potrzeb 
i przesądów, któremi życie nasze wypełniamy. Sta- 
jemy się niewolnikami tych drobnych nawyknień 
społeczeństwa i im wszystko inne, co jest jedynie 
piękne i szlachetne, poświęcamy!... 

....Dla kobiety dzisiejszój stworzono tyle potrzeb 
kunsztownych, że dla zadość uczynienia tym potrze- 
bom godna jest sama siebie poświęcić!... 

-...Ztąd owe małżeństwa bez sympatji — bez 
miłości!.. , 

...Małżeństwo dzisiaj przeważnie jest czystem, 
materjalnem wyrachowaniem!... 

„. .Osobliwie grasuje ta choroba w pewnych sfe- 
rach, które więcój niżeli inne skrępowały się łańcu- 
chem różnych uprzedzeń i subtelnych foremek. 

...Tam najczęścićj małżeństwo jest obliczone na 
korzyść rodu, nazwiska lub ambicji... 

....Dwoje ludzi, bez szczególnćj atrakcji, bez na- 
miętności zbliżają się do siebie, aby całe życie być 
przy sobie— choćby tylko dla przyzwoitości! 

„Serca ich nie czują owych drgnień silnych, któ- 
re prawdziwa miłość daje, a które dla całego organi- 
zmu są tem, czem ukryta sprężyna zegarowa dla ca- 
łój widomój machiny!... 

....Bez owój silnćj sympatycznćj miłości, nie ma 
i zdrowia! 

.„.Czulsze organizmy kobiet czują dotkliwie uby- 
tek siły ożywczej, i niedziw że normalne zdrowie 
podupada, wysila się, więdnie i kona!... 

„Człowiek jest równowagą życia fizycznego i đu- 
chowego. 

„Odbierz człowiekowi szlachetne i piękne uczucia 
duszy, a funkcje organizmu jego zwichną się i wyda- 
dzą chorobliwe objawy!... 

...Piękna, wzniosła miłość jest to niewidzialny 
ale ożywiający, ferment w organizmach, który ją cią- 


„..Odbierz człowiekowi ten ferment, a piękna, 
szlachetna postać jego, skurczy się, zbrzydnieje 
i wykoszlawi, jak tego przykładem są złoczyńcy 
osławieni!... 

....Wprawdzie zamiast tój wielkićj i pięknéj miło- 
ści, stworzono dla kobiety sztuczny ferment, który 
składa się z światowych. fraszek i zabaw ustawicz- 
nych... 

....Ale ten sztuczny ferment może tylko utworzyć 
sztucz ną kobietę, automat poruszający się i uśmie- 


...Takie zaś sztuczne exystencje trwają nader 
krótko... Rozkwitują wprawdzie czasem pięknie 
jak kwiaty w trebhauzach, ale też tak prędko jak 
kwiaty upadają!... 

..„Nie zgadzam się we wszystkiem z Darwinem, 
Vogtem i Hacklem, ale w tem idę za ich zdaniem, 
że dziedzictwo powyższych chorób przenosi się 
w wyższój coraz potędze na całe następne poko- 
lenie!... 

...Ztąd tyle kretynów, idiotów, kalek, istot jak 
lód zimnych, którym nie tylko brak jest cnót i po- 
rywów wyższych, ale nawet brak wszelkićj namię- 
tności!... à 

„Czyż nie widzisz pan już smutnéj różnicy mię- 
dzy generacją która dorasta, a tą która z pola 
schodzi?... 

...Dztucznie stworzonym potrzebom —uporczywym 
przesądom—ambicji — poświęcono szlachetniejszego, 
gorącem sercem kochającego człowieka, a to co z0- 
stawiono, jest zimne i jak płaz nizkie—choćby 
ubraną w szkarłaty głowę jak najwyżój podnosiło!.*. 

„Miłości wielkićj, do gruntu duszę poruszającój, 
miłości nie ma dzisiaj kobieta!..,. 

...Pismo'święte powiada, że jezioro, które chorym 


niosło zdrowie, powinno było wprzódy poruszonem 
być w głębiach wód swoich.... . 

-.Otóż i serce, gdy ma być źródłem zdrowia, 
musi poruszać się silnem, pięknem uczuciem ... 

.... Kobieta bez tego uczucia, przestaję żyć normal- 
nie i chyli się do śmierci... 

-Jakkolwiek bądź medycyna nazwie te stacje 
orszaku pogrzebowego, czy newralgią, czy błędem 
sercowym, anemią—to na jedno wyjdzie!.. 

-Jest to po prostu zapowiedź śmierci—bo anio- 
ła życia odpędzono!... 


„..Z tego wybierz pan sobie co chcesz, i zastosuj 
do mojéj pacjentki, jeżli ją znasz lepićj odemnie!... 

Lekarz zamilkł tutaj i zbliżył się do okna, z które- 
go był przecudny widok na przyległe winnice... 

Nie przerywałem mu tćj kontemplacji, bo sam byłem 
do żywego przejęty słowami, które co usłyszałem. 

W słowach jego, po lekarsku sformułowanych, wi- 
działem wiele własnych myśli moich, które mógłbym 
stosować do nieszczęśliwój pacjentki. 

Milczenie głębokie panowało dłuższy czas między 
nami... 

Po długićj pauzie zagadnąłem lekarza. 

— Zupełnie zgadzam się z panere, że uczucia wyż- 
szę, szlachetne, poruszające serce nietylko ruchem 
mechanicznym, potrzebne są niezbędnie dla organiz- 
mu człowieka, jeśli tu człowiek jest czemś więcéj ni- 
żeli prostem zwierzęciem—ale z drugićj strony cho- 
robliwa przewaga serca i fantazji!.. 

— To się rozumie samo przez się, odpowiedział 
lekarz. W duchowych przestrzeniach społeczeństwa, 
są te same fenomena co i w fizycznych atmosfery. 
Materje tak zwane kosmiczne, są w dobrój proporcji 
rozdzielone w powietrzu, i stanowią zdrowie i normal- 
ny stan tego powietrza. Jeżeli zaś przez jakie anor- 
malne wpływy, w jednem miejscu jakiego składnika 
ubędzie, to w drugiem miejscu nagromadza się ilość 
niestosunkowa i sprawia chorobliwe explozje, jak np. 
burze, wichry, pioruny i meteory... 

— (zy znałeś pan pewnego ubogiego malarza w 
stolicy naszćój—Guidona Czesława***... 

— Ach znałem go doskonale! Umarł przed pię- 
ciu laty!... 

— Zdaje mi się, że to był przeciwległy biegun... 

— Prawda, masz pan słuszność? Człowiek cho~ 
ry na rozbujałą fantazję i rozszerzenie serca... 

— Ostatnich lat jego życia nie znałem... czy nie 
mogłbyś mi pan coś o nich powiedzieć? 

— Historja jego da się krótko zebrać. Wypadki > 
życia podziałały nieszczęśliwie na jego serce i wyo- 
braźnię.. Wyszukał sobie ideał życia — w koron- 
kach brabantskich, a gdy pod temi koronkami nie 
znalazł serca, chciał zranioną duszę koić innemi 
wzniosłemi uczuciami, jakie wywołuje sztuka i zaro. 
biona przez nią sławat.. W tych widokach sprzedał 
swój mały mająteczek, wyjechał zagranicę, chciał być 
znakomitym muzykiem oraz malarzem... ale ta żą- 
dza jego nie wypływała z wewnętrznego parcia talen- 
tu, lecz była tylko objawem chwilowój gorączki!... 
Gorączka ta zmniejszała się z czasem i talent jego 
mniemany zaczął się chylić... Niepowodzenie na 
tój drodze popchnęło go do innego experymentu... 
Gdzieś na ulicy zobaczył prostą kobietę, która miała 
być podobną do dawnego jego ideału w brukselskich 
koronkach. Chciał sobie stworzyć szczęście przez 
imaginację... ożenił się z tą prostą kobietą, ubrał ją 
w koronki brukselskie...i łudził siebie, że to dawny 
jego ideał... Ale złudzenie to mogło trwać bardzo 
krótkot... Przebrany za kanarka wróbel ewierknął 
mu przeraźliwie, i wszelka illuzja rozwiała się.,. a z 
illuzją rozwialo się i życie!... 

— (zy wiesz pan kto był ten jego ideał w koron- 
kach brukselskich?... 


= 


` mowy sam na sam. 


— Nie pytałem go nigdy o to! 
W téj chwili zawołano nas na śniadanie. 


Kilka dni spędziłem w tój cichój przystani Renu. 

Po całych dniach patrzałem na Albinę, rozmawia- 
łem z Aspazją, z panem Karolem i doktorem. 

Piątego dnia spostrzegłem w willi jakiś ruch nie- 
zwykły. Zapytałem wracającego ztamtąd lekarza. 
Powiedział mi że dzień dzisiejszy będzie prawdopo- 
dobnie ostatnim dniem Albiny. 

Zapytałem go czy mogę ją widzieć. Odpowie- 
dział mi, że własnie Aspazja zażądała z nią roż- 


Byłem w gorączkowem oczekiwaniu. Nieszczęśli- 
wa kobieta stała się dziwnym zbiegiem okoliczności, 
dla mnie więcej niżeli zwykłą znajomą... 

Za dwie godziny zażądano z willi, abyśmy tam 
przyszli. 

Zastaliśmy notarjusza z papierami. 

Proszono o nasze podpisy, jako podpisy świadków. 

Było to rozporządzenie umierającój majątkiem 
swoim... 

Część z tego majątku przekazała na syna biednój 
wdowy z ulicy Książęcćj. 

Spojrzałem z rozrzewnieniem na Aspazję, która 
siedziala z twarzą zarumienioną. Piękne jakieś uczu- 
cie którego w tćj chwili doznawała, opromieniło jéj 
twarz nieładną i wyrównało szerokie, najczęścićj za- 
chmurzone czoło!... 


Po notarjuszu nastąpił kapłan, a po kapłanie na- 
stała głucha grobowa cisza.... 

Albina siedziała jak zwykle w fotelu. Koło nićj 
leżały jeszcze różne fraszki, które jój mąż wczoraj 
naskupywał!... 

Twarz jéj była tak przezroczysta, jakby już nie 
życia w nićj nie było... 

Doktór wziął ją za rękę, ale pulsu nie mógł się 
już domacać... 

— Mój Boże, pomyślałem sobie, temu organizmo- 
wi młodćj kobiety, nic nie brak jak tylko żywszych 
uderzeń serca.... Ale sercu temu odebrano przyrodzo- 
ną siłę... a sam rozpęd mechaniczny musiał ustać... 

Po niejakim czasie kazała się Albina wytoczyć na 
ganek, ubrany winogradem. j 

Pogodne słońce oświecało cały, piękny krajobraz 
nadreński. 

Pod stopami toczył się wspaniały Ren— parowe 
statki jak lotne czajki mknęły po jego wodach ciem- 
nych.. Na drugim brzegu wznosiły się winnice 
poprzerzynane kamiennemi murami... na niebie pły- 
nęło kilka białych chmurek... 

Albina nie nie mówiła, tylko 
patrzała na daleki pejzaż.... 

W tem z krańcu horyzontu, ubrana w obłoczne sza- 
ty z wieńcem białych kwiatów na głowie, spływała 
zwolna czarodziejka nadreńskićj krainy i zbliżała się 
z uśmiechem do naszćj przystani, aby z nićj wziąść 
sobie towarzyszkę do swoich mglistych pałaców..... 

Za chwilę pochyliła się głowa Albiny.... 

— Wszystko skończone! rzekła A'spazja i powsta- 
ła, aby się zbliżyć do —nieboszczki.... 


jakby zamyślona 


— (zy pan wracasz do kraju? zapytała mnie zą 
kilka godzin Aspazja. 

— Wracam! odpowiedziałem, 

— Dobrze, pojedziemy razem. Moja missja 
spełniona, 


— Biedna wdowa i mały sierota modlić się będą 
do śmierci za panią! 


zez; wz 


— Nie uczyniłam nie nadzwyczajnego! Chciałam 
potrosze naprawić to, co się często u nasz wydarza. 
Czy panu to nigdy na myśl nie przyszło? 

— Nie wiem o czem pani myśli? 

— Że ta wdowa... 

— Żeta w dowa była żoną człowieka, nieboszcze 
dobre znanego... 

— Że ta wdowa jest -- siostrą Albiny! 

— Siostrą Albiny?.... 

— Matka Albiny nie była szczęśliwą w pożyciu 
z panem Manswetem, który ożenił się z nią tylko dla 
względów majątkowych i towarzyskich..... 

Umilkłem, a dziwny szereg myśli przebiegł mi 
przez głowę. 


— Biedny pan Karol, rzekłem po chwili prawie 


machinalnie, bo o panu Karolu w tój chwili nie my- 
ślałem. 

— Pan Karol? odpowiedziała Aspazja... Pan 
Karol ożeni się z osobą, którą już dla niego pewna ro- 
dzina, ze względów majątkowych przeznaczyła.. a go- 
rętszych uderzeń serca będzie szukał gdzie indzićj..... 
tak samo jak Kamilla!..., 

Przestraszyły mnie te słowa Aspazji, bo w tój 
chwili padł mój wzrok na bladą trwarz nieboszczki, 
która w drugim pokoju otoczona majestatem śmierci 
leżała... 

Zdawało mi się, że ona słyszy te słowa, że kurcz 
boleści przemknął po tćj pięknój bladój twarzy. 

Patrzałam z uwagą..... 

Było to tylko złudzenie światła! 

Twarz Albiny była cicha i spokojna ... 

W dali szeptały fale Renu, świergotliwe ptaki ko- 
łysały się na gałęziach drzew, a chór złotych mu- 
szek Śpiewał pieśni jesienne.....! 


NN 
JEDEN SZCZEGÓŁ 


Z ŻYCIA 
TEODORA HOFFEMANNĄ 


poza 


Na placu żandarmerji w Berlinie, na początku uli- 
cy, gdzie uderza wspaniały widok dwóch kościołów 
i nowego teatru, w domu narożnym na prawo, na dru- 
giem piętrze, mieszkał w r. 1821 dziwny człowiek, 
którego każde dziecko wskazywało palcami, gdy pod 
skakując raczej niż idąc, zmierzał zrana ku sądowi ka- 
meralnemu, a w wieczór do winiarni Luttera i Wege- 
nera przy ulicy Katharinenstrasse za nowym teatrem. 
Ale mały ten człowieczek, ubrany zawsze w długi 
ciemnego koloru surdut, był dobrze znany i czczony 
nietylko w Berlinie, lecz w całych Niemczech, —był 
nim bowiem nie kto inny, tylko Ernest Teodor Wil- 
helm Hoffmann, radca sądu kameralnego, genialny 
autor mnóstwa powieści fantastycznych, które dotąd 
w całych Niemczech tak bardzo są cenione i czyty- 
wane. Napisał on także operę „Undine” sławną z te- 
go, że wprowadził do niej karykatury wielu osobisto- 
ści, bardzo dobrze w Berlinie znanych, co narobiło 
w swoim czasie ogromnego hałasu, 


Jako urzędnik, Hoffmam był ceniony i szanowany 
zarówno przez przełożonych, jaki kolegów, bo jakkol- 
wiek, zwłaszcza w późniejszym wieku, mniej porząd- 
ne prowadził życie, w służbie nie dopuścił się nigdy 
najmniejszego uchybienia. Był on najpilniejszym, 
najpunktualniejszym pracownikiemi w Jego relacjach, 
opiniach itp. nie było nigdy ani śladu tej fantazji, 
którą w pracach swoich literackich tak bardzo się | 
odznaczał. 


Ale chociaż jako poeta i jako urzędnik od wszyst- 
kich hołdy odbierał, nie najlepszą miał opinię jako 
człowiek. Najmniejszą jego winą było przesiadywa- 
nie w handlu winnym i zbyt obfite używanie rozpala- 
jącego napoju. Obok tego zarzucano mu, że najlep- 
szych i najżyczliwszych swoich znajomych wyszydzić 
i skarykaturowanych podać w pierwszej lepszej 
powieści na pośmiewisko, było dla niego konieczną 
serca potrzebą. Tak jest w istocie, dla tego też śmia- 
ło rzec można, że w Berlinie nie było nikogo, coby 
go szczerze kochał i bezzwarunkowo mu ufał. 

Lecz nie... miał przyjaciela i to nawet w domu, we 
własnem pomieszkaniu, Zajrzyjmy tam do niego;Hof- 
fmanna nie ma wprawdzie w domu, jest bowiem albo 
w sądzie, albo na winie, ale pani Michalina, wierna 
jego towarzyszka w złej i dobrej doli, jest u siebie 
i bezwątpienia pozwoli nam obejrzeć pracownię swe- 
go sławnego męża. j 

Jest to niewielki pokoik, z widokiem na plac. Pod 
oknem stoi ciężkie bióro z mnóstwem szuflad. W szu- 
fladzie na dole leżą plany i w pół wykończone szkice 
tak lubionych nowelli fantastycznych naszego autora. 
Hoffraann zasiada do nich tylko w nocy i powoli wy- 
kończa. Wszystko zaś to co się znajduje w górnych 
szufladach, jak niemniej potężne stosy papierów pod 
ścianą leżące, są to akta sądowe, a podczas.gdy Hof- 
fmann z prac swoich poetyckich tę bierze do wykoń- 
czenia, która przypadkiem wpadnie mu w ręce, akta 
radcy sądu kameralnego starannie są ponumerowane, 
aby każda sprawa Ściśle na termin wykończoną być 
mogła. 

Oprócz bióra, stosu aktów i kilku krzeseł, jest tu 
jeszcze bardzo dobry fortepian, na którym pani Mi- 
chalina musi często grać mężowi sonaty Mozarta 
i Beethovena, gdy on zajęty jest pracą. W dolnój 
zaś szufladzie bióra, która prawie zawsze jest wysu- 
nięta, spoczywa ulubieniec i najwierniejszy przyjaciel 
Hoffmanna, wielki, piękny kot, w z żółte i płowe prę- 
gi, imieniem murr który na powitanie zwraca ku 
nam roztropne wejrzenie, podnosi grzbiet, będąc pe- 
wnym że go pogłaskamy, i wesołem miaukiem oka- 
zuje swoje z gości zadowolenie. 

Hoffmann kupił go gdy był jeszcze ślepem kocię- 
ciem, od jakiegoś ulicznika, który chciał go utopić. 
Przyniósł go do domu w kieszeni i wspólnie z- żoną 
wychował. Ale murr chociaż od pani Michaliny od- 
bierał tysiączne dowody troskliwości, przywiązał się 
bardziej do jej męża. Gdy Hoffmann był w domu 
i pracował, murr godzinami siedział na poręczy jego 
krzesła, mrucząc z cicha i przypatrując się uważnie 
pismu Hoffmanna. Było to niezmiernie zabawne, tak 
się bowiem zdawało, jak gdyby czytał co Hoffmann 
pisze. Gdy Hoffmanna nie było w domu; kot sam 
wyciągnął sobie łapami dolną szufladę bióra, kładł 
się ostrożnie na papierze i leżał cicho, póki Hoffmann 
nie przyszedł. Hoffmann opowiadał mnóstwo cieka- 
wych szczegółów o rotropności swego kota. Co naj- 
dziwniejsza, to że zwierzę rozumiało i spełniało roz- 
kazy swego pana. Udawał się np. do przyległego 
pokoju w którym znajdowała się Michalina i dawał 
jej do zrozumienia, że Hoffmann jej potrzebuje. Na- 
wet bez rozkazu przynosił murr swemu panu szuwaks 
i pantofle. Zdarzało się to szczególnie wtedy, gdy 
Hoffmann opowiadał komu obcemu o przymiotach 
swego kota; oczywiście więc murr musiał się domyś- 
lać, że to jego tak wychwalają. 

Pomiędzy osobami które w sprawach urzędowych 
odwiedzały Hoffmanna, znajdował się niejaki Meier, 
asesor sądowy, młody jeszcze podówczas człowiek 
i niezmiernie dumny z tego że już wyszedł na aseso- 
ra. Chełpił się on również ze swego talentu poetyc- 
kiego, którego jednak nigdy nie posiadał, a ponieważ 


/był dość zamożny, zapraszał do siebie rozmaite 050- 


by i podejmował suto, aby tylko módz deklamować 
swoje wierszydła. Ci, którzy się na tém nie znali, 
chwalili zapewne szczerze, inni chwaląc, śmiali się 
w duchu. Był to człowiek śmiesznie surowej powie- 
rzchowności, z czołem wiecznie zachmurzonóm, nadęty 
jak indyk, i całemi godzinami mógł mówić o sobie 
io swoich poezjach, byle tylko znalazł cierpliwego słu- 
chacza. 

Hoffmam z początku nie zwracał na niego uwagi; 
gniewało to niezmiernie naszego wierszokletę, rzekł 
więc raz do Hoffmanna. 

- — Jesteś pan równie znanym jak ja, nie przeczę, 

ale byłbyś w błędzie gdybyś się poczytywał za więk- 
szego odemnie poetę. Ja piszę także, równie dobrze 
jeżeli nie lepiej od pana i nie potrzebują do tego śro- 
dków podniecających, bez których pan obejść się nie 
możesz. Wina wcale nie piję. 

— Tak? a cóż pan pijesz? zapytał Hoffmann z uś- 
miechem. 

— Piwo owsiane! zawołał Meier z dumą. Piwo 
owsiane, mój mości panie radco. Gdy mam pisać poe- 
zje, każę sobie przynieść flaszkę piwa owsianego; 
przy nićm to napisałem wszyskie moje najlepsze ody. 
To mówiąc wyciągnął z bocznej kieszeni rękopis 
i zaczął czytać Hoffmannowi nędzne swoje wierszy- 
dła.... 

Hoffmann słuchał z cierpliwością póki poeta nie 
skończył, poczóm rzekł: 

— Doprawdy, to rzecz godna uwagi. 

Meier, był najpewniejszym w świecie, że przekonał 
Hoffmanna o swoim geniuszu poetyckim i stał się 
odtąd dla niego nadzwyczaj serdecznym. Odwiedzał 
go nieledwie co dzień, czytywał mu, Hoffmann zaś 
słuchał zawsze ze stoicką cierpliwością. 

Ale pewnego dnia, gdy nasz poeta odczytał znowu 
Hoffmannowi kilka świeżych utworów, tenże zawołał 
wpół serjo: 

— Masz pan wielki talent poetycki, to prawda, ale 
co mi za sztuka pisać wiersze? Jestem pewny, że 
dobrze wychowany pies”albo kot potrafiłby to samo, 
i nawet piwa owsianego nie potrzebowałby do tego 
używać w pomocy. 

Meier osłupiał, w tém Hoffmann schylił się i za- 
wołał. 

— Hej! mur! co ty tam masz? 

A wyciągnąwszy kotowi z pomiędzy łap jakiś za- 
pisany papier, obejrzał go prędko i podał poecie mó- 
wiąc. 

— To pewnie panu upadło, bo to nie moje pi- 
SM0... 

— Co to? wiersze? mruknął poeta i zbladł jak 
ściana. s 

— Co panu jest? zawołał szybko Hoffmann. 

Zamiast odpowiedzieć, Meier odczytał półgłosem 
sonet, malujący uczucia zakochanego kota. 

— Cóż to takiego? powie Hoffmann z udaną po- 
wagą— przecież u licha mój murr nie pisze wierszy. 
Miałżeby to być on? A może to pan umyślnie napi- 


` sałeś, aby mię zmistyfikować? 


Meier skoczył jak oparzony i krzyknął. 

- — A niech pana licho porwie razem z pańskim 
przeklętym kotem! 

Wybiegł z pokoju i już się nie pokazał, w mieszka- 
niu Hoffmanna. Ale jakże się rozgniewał, gdy w kil- 
ka tygodni później wyszedł pierwszy tom Pamiętni- 
ków kota Murra, w których znalazł mnóstwo szcze- 
gółów dotyczących siebie, zwłaszcza że w dziwacznej 
swej manii poetycznej, Meier był przekonany, że Hof- 
fmann istotnie dowiedział się tych wszystkich szcze- 
gółow od swego kota, a ten znowu od pudla, którego 
Meier niegdyś posiadał, s 

Zdaje się to być nieprawdopodobném, ale tak je- 
dnak było rzeczywiście. Mrzonki poetyczne do róż- 
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nych dziwactw przywodzą wierszokletów. Dzisiejsi, 
rymy mniej więcej udatne, bez myśli, czucia i zapału 
uważają za utwory czysto poetycznego natchnienia: 
niektórzy w cynicznym  porywie.....ale nie ducha bo 
go nie mają, lecz swej formy cielesnej zanurzonej po 
uszy w bagnistych moczarach ziemi, ochrzciwszy wy- 
klepane brednie mianem poematów, zadzierają głowy 
krzycząc na gwałt o swojej wielkości. Dla czegóżby 
więc Mejer nie miał kota uważać za poetę, spiskują- 
cego wraz z pudlem na cześć jego isławę? Manja 
to zapewne smieszna, godna litości, ale nie wstrętna. 
Większa część dzisiejszych poetów nie bawi, ale od- 
pycha. 

Hoffmann dowiedziawszy się o tem przywidzeniu 
Mejera śmiał się'do rozpuku, i w drugim tomie Pamię- 
tników Murra żart swój posunął do ostatecznych gra- 
nic. Niestety, jeszcze przed ukończeniem go, murr 
zachorował śmiertelnie i dwóch najlepszych lekarzy nie 
zdołały go uratować. Hoffmann podejrzywał piwnego 
poetę, jak zwykle nazywał Meiera, że to on przy- 
czynił się do tego z zazdrości o sławę autorską. 

W kilka miesięcy później i Hoffmanna nie było 
już pomiędzy żyjącymi, Meier zaś żył jeszcze lat 25 
i do ostatniego tchu ,życia miał to przekonanie, że za- 
pomocą wpływów magnetycznych można kota nauczyć 
pisać sonety i pamiętniki. Nie myślimy się z nim 
spierać, bo istotnie znaliśmy wielu kotów znacznie 
mądrzejszych od niejednego asesora królewsko —prus. 
kich sądów kameralnych. 


NA WYSPIE 


POWIASTKA 


PRZEZ 


EGTZE POLDKO, 


„Poniedziałek. * 


Wysłali mnie na pustą, bezdrzewną wyspę, gdzie 
mam morskiem powietrzem oddychać. Tu było mi 
najbliżćj z domu, dalszój drogi nie byłabym zniosła, 
tak utrzymywał mój lekarz. I zdaje się, że miał 
słuszność, bo nawet ta krótka, z częstemi spoczyn- 
kami podróż, tak wyczerpała moje siły, żem ją osiem 
dni odleżeć musiała i dotąd nie widziałam morza, 
słyszę je tylko. 

Płynąc tutaj nocą wśród febrycznych dreszczów które 
mną bezsilnie leżącą na łóżku w kajucie wstrząsały, 
spoglądałam czasami przez małe okienko na okala- 
jące mnie wody. Przykre wrażenie, jakby czegoś 
rozpaczliwie szarego i nieruchomego, pozostało mi 
potóm w pamięci. Byłożto rzeczywiście to jego uko- 
chane morze? ten ulubiony żywioł jego?... Jakże ina- 
czój wyglądały te morskie widoki, które on malował, 
Wtedy lubiłam morze, tamto morze, dzisiaj zdaje 
mi się, że się go boję. Jego głęboki, potężny głos 
przeraża mnie. Dziwny, niedający się z niczem po- 
równać jest szum jego, i nadzwyczaj drażni moję fan- 
tazję. Jutro mam je nareszcie zobaczyć! Jakie ono 
też na mnie sprawi wrażenie?... A! jakże ja tęschnię 
za jakiembądź wstrząśnieniem, któreby przerwało 
jednostajność mojego szarego żywota. 

„Wieczorem“ 

„Czy też nasi drodzy zmarli mogą wiedzieć i wi- 
dzieć, jaką to ciernistą ścieżką ich ukochani muszą 
się wlec po tym świecie, i czy taki widok i świado- 
mość nie mąci ich szezęśliwości?.... Zdaje się że nie, 
bo oni widzą odrazu koniec i przyczyny, kiedy my 
widzimy tylko początek. Jakże odmienną przyszłość 
ojciec i matka marzyli dla jedynego swego dziecię- 


cial... O! ty mój najukochańszy, najzacniejszy ojcze 
którego dobroci, i przywiązaniu zawdzięczam jedynie 
szczęśliwe chwile mego dzieciństwa i młodości, ty 
który nie mogłeś nigdy znieść widoku smutku na mo- 
jej twarzy, jakże to dobrze, że nie widziałeś mnie 
płaczącą, kiedy nie byłbyś zdołał mnie pocieszyć... 
Ojciec mój był mi_wszystkiem, matka trzymała się 
zawsze od nas obojga w pewnem oddaleniu, —piękna 
a zimna. Była ona córką kupca niegdyś zamożne- 
go, a poszła za mego ojca, młodego i mało jeszcze 
naówczas znanego malarza, jedynie dla tego, że jej 
ojciec nagle zubożał, a z mnogich jej wielbicieli ża- 
den nie miał odwagi sięgnąć do ręku piękności bez 
majątku, wychowanój na łonie zbytku. Dziwna rzecz! 
matka moja miała za to żal nie do nich, ale do mo- 
jego ojca, że ją przeniósł w świat i stosunki, które 
jej się wydały za niskie, za małe, chociaż mąż jej, 
kochając ją nad życie, pracował bez odpoczynku, by- 
leby tylko każdemu jej zachceniu zadosyć uczynić 
był w stanie. O! ona go nigdy nie kochałat... dzisiaj 
czuję to jeszcze lepićj niż wówczas. W skromnym 
'naszym domku wyglądała zawsze niby jakaś księż- 
niczka, co roku wyjeżdżała na kilka tygodni do wód, 
i choć z przykrością, wyznać muszę, że to były naj- 
weselsze dla nas chwile. Nie zapamiętam mojćj 
matki inaczój, jak tylko wiecznie skarżącą się na 
niesprawiedliwość losu. Herbert, młody pejzażysta, 
który w samą siedemnastą rocznicę moich urodzin 
pojawił się w naszym domu, i po kilka godzin 
dziennie w pracowni mego ojca malował, bardzo 
trafnie nazwał ją „królową z trajedji.* 

Herbert!... ukochane nazwisko, które przez długie 
lata zaledwie we śnie śmiałam czasem powtó rzyć! 
Jakże mój ojciec go kochał!.. A z jakimże to zapa- 
łem oddawaliśmy się oboje muzyce, w chwilach wol- 
nych od dziennych zatrudnień! Jemu wyłącznie zaw- 
dzięczam wyrobienie mego głosu. Profesor B. tak 
go gorąco polecał.... Herbert miał tylko parę mie- 
sięcy pracować przy moim ojcu, a potem pojechać 
do Włoch. 

Z tych kilku miesięcy zrobił się potem rok prawie 
cały, najszczęśliwszy rok mojego życia. Widywaliś- 
my się codzień, w moich oczach powstawały wszyst- 
kie jego obrazy, on akompaniował mi do śpiewu, 
w zimie spotykaliśmy się we wszystkich towarzy- 
stwach, na wiosnę zbieraliśmy fijołki na stokach gór 
po za naszym 'ogrodem. 

Przyjaciółki moje sądziły, że my jesteśmy już po 
zaręczynach, matka moja nie jedną rzecz musiała już 
dostrzedz, kiedy my nic jeszcze nie więdzieliśmy, że 
się kochamy. Zyliśmy, jakby to na wieki już tak 
zostać miało, szczęśliwi, nie pragnąc niczego więcćj. 
Późną jesienią miał nareszcie Herbert naprawdę do 
Włoch odjechać: sam ojciec na to już nastawał, Od 
początku zaraz była otem mowa, odjazd więc jego 
nie był wcale nowością,—a jednak gdy nadszedł wie- 
czór pożegnania, musiałam się z myślą o téj jego 
podróży oswajać, jakby z czemś nigdy jeszcze nie 
słyszanem. Czułam zamęt w głowie, byłam jakoby 
senna. Dwanaście lat od tego czasu upłynęło, a jed- 
nak zdaje mi się jakby to dopiero wczoraj stało się, 
co się stać musiało. Mieliśmy gości przez cały wie- 
czór, więc ja, jak zwykle, musiałam się zająć przy- 
jęciem, zajrzeć tu i owdzie, tu i owo zarządzić. Prze- 
chodząc przez pokój, słyszałam jak- rozmawiano 
0 Rzymie, o niczem tylko o Rzymie, o tym celu po- 
dróży Herberta, i widzialam promieniejącą twarz mego 
ojca, z natchnieniem kreślącego obrazy tego Świata 
cudów, który przed trzydziestu laty na własne oczy 
oglądał, a pełne uroku nazwy: Forum Romanum, Ka- 
pitol; Awentyn, Watykan, S. Piotr, Kampania, Ko- 
loseum, wpadały mi ciągle do ucha. 

— Jednój tylko rzeczy zaniedbałem, mówił mój 


p 
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sała do mojéj matki, iż jest wszelka nadzieja, że Ka-. 
rol wróci do domu jako człowiek bogaty, i on sam 
pisywał listy od czasu do czasu, i były to jedyne 
chwile, w których matkę moję widywałam wesołą. 
Od kilka miesięcy wiedzieliśmy tylko, że miał za- 
miar wrócić do Europy, do swojćj siostry, aż naresz- 
cie przybył rzeczy wiście; nie wiem dla czego wiado- 
mość o tem przeraziła mnie, jakby się stało jakieś 
nieszczęście. ` Drżąc podniosłam się, poprawiłam na 
sobie ubiór i zeszłam na dół. 

Scena zmieniła się zupełnie. Wszyscy byli w ru- 
chu, wszyscy rozmawiali głośno, a wzrok mój zaraz 
| na wstępie napotkał dwoje bystrych, jasno niebies- 
kich ócz, które się badawczo we mnie wpatrywały. 

— Gdzież się to chowasz, moje dziecko, zawołała 
matka moja z promieniejącym uśmiechem, chodźże 
przywitaj naszego drogiego podróżnika, który obiecał 
jakiś czas u nas zabawić. 

Mechanicznie posunęłam się kuniemu i wyciągnę- 
łam rękę, gdy w tem nagle znalazłam się w jego ob- 
jęciu i uczułam gorący pocałunek na moim policzku, 
gdyż szybko odwróciłam głową. 

— Wyrosłaś i wypiękniałaś, moja Elżusiu; ale tak 
widać uparta jesteś jak dawnićj, zawołał żartując mó j 
wuj, gdym się zarumieniona usiłowała z objęć jego 
wydobyć. „Lecz spodziewam się, że jutro łaskaw- 
szem raczysz na mnie rzucić okiem, gdy zobaczysz 
Coś, co dla ciebie przywiózłem. Bo ja nie zapomnia- 
łem o skrzyni z djamentami! Chodź, usiądź przy 
mnie, dodał ciszćj. Siostra moja Anna przesyła ci 
serdeczne pozdrowienie. Poczciwa dusza, od zmy- 
słów prawie odchodziła z radości, że mnie znowu wi- 
dzi, a jednak porzuciłem ją tak prędko, po to aby się 
narazić na niezbyt uprzejme powitanie ze strony pe- 
wnćj dziewczynki!“ 

Gdzież się podział Herbert?.. Oczy moje napróż- 
no go szukały; nie słyszałara prawie co Karol do 
mnie mówił, ale napotkałam z miłością śledzący za 
mną wyrok mego ojca. 

— Herbert kazał cię pożegnać, zawołał, jutro je- 
szcze będzie u nas, 

Co się, działo przez resztę wieczoru, o tem nie mam 
najmniejszego wyobrażenia. Pamiętam tylko jakąś 
mięszaninę zapytań i odpowiedzi, toastów i opowia- 
dań, wśród którój siedziałam jakby senna, wzdryga- 
jąc się tylko czasami z przestrachem, kiedy Karol 
moje imię wymówił albo dotknął mojćj ręki. Matka 
nie spuszczała ze mnie oka ani na chwilę. 

Wreszcie Karol pożegnał nas, a za nim i inni go- 
ście. Uściskałam ojea na dobranoc, a matkę pocało- 
wałam w rękę. Zamiast pocałować mnie jak zwykle 
w czoło, zatrzymała mnie tym razem i rzekła łago- 
dnićj niż zwykle. 

— Zostań jeszcze chwilkę z nami, mam z tobą coś 
pomówić. 

Musiałam błagalnym wzrokiem spojrzeć na ojca, 
gdyż zawołał na mnie nadając żartobliwy ton swemu 
głosowi: 

— Chodź jeno tutaj Elżusiu! Czegóżeś tak zbladła 
i zmięszała się, moje dziecko? Przecież nie stoisz 
przed sąde m a przed rodzicami, którzy cię nadewszy- 
stko kochają! 

i Przytuliłam się do niego, serce straszliwie mi 
iło. i 

— Ja chciałam ci tylko naszą stanowczą wolę oz- 
najmić, odezwała się matka, a głos jój przybrał zno- 
wu czysty a zimny dźwięk metali, że rozstanie twoje 
z Herbertem, z tym młodym malarzem, jest rozsta- 
niem na wieki, że nigdy nie udzielimy naszego zez- 
wolenia na dalsze trwanie tego nierozsądnego sto- 
sunku, który ja już dawno przerwać miałam ochotę. 
Szczęścia naszego dziecka nie możemy powierzać 
człowiekowi, który sobie przyszłość zdobywać dopie- 

ro musi. Zresztą, ja moją córkę nie wydam nigdy 


ojcec, ale ty nie zapominaj o tem Herbercie, nie 
piłeś wody z fontanny Trevi, i dla tego nie ujrzałem 
już powtórnie wielkićj Romy. Ale kto tego napoju 
skosztuje, musi wrócić do Rzymu, nic nie pomoże. 
A taki powrót, to jakby ‘powrót do najdroższój ko- 
chanki, możecie mi państwo wierzyć. A teraz, kie- 
dyśmy się myślą przenieśli w ten kraj cudowny, idź 
Elżusiu do fortepianu i zaśpiewaj mi którą z tych 
moich ulubionych starych włoskich pieśni. 

I poszłam do pokoju w którym stał fortepian, 
a Herbert poszedł za mną. Fortepian był otwarty, 
świece zapalone, zwykle o tym czasie śpiewaliśmy 

tę grali. Goście pozostali w jadalnym pokoju przy 
herbacie. On usiadł przy fortepianie i zagrał jak 
zwykle przegrywki. Ja stałam przy nim i patrzyłam 
na niego z góry, na ciemny, gęsty włos kędzierzawią- 
cy mu się nieco około skroni, na surowy może tro- 
chę ale szlachetny jego profil, na pięknym łukiem 
zarysowane brwi jego, na opuszczone, długie rzęsy; 
twarz jego wydała mi się niezmiernie bladą. Tak 
często śpiewaliśmy ze sobą włoskie pieśni, a jednak 
teraz nie mogłabym sobie ańi jednego słowa tekstu 
przypomnieć. On z cicha zagrał introdukcją do 
pieśni. 


„O bella Napoli...** 


Jakieś dziwne uczucie, którego nigdy nie dozna- 
wałam, ogarnęło mnie gdym chciała zacząć... Była 
to niby trwoga jakaś śmiertelna: czułam jak powódź 
też napływała mi do ócz i gardła i dławiła mnie, za 
nie w świecie nie byłam wstanie wydać jednego tonu. 
Na szczęście goście nie zdawali się oczekiwać mego 
śpiewu; słyszałam jak śmiali się i rozmawiali, i chcia- 
łam się gwałtem opamiętać. Ale wtem on zwolna 

„obrócił się ku mnie, i nasze oczy spotkały się. 

Nie wiem jak się to stało, dość że naraz znalazłam 
się w jego objęciach, a usta jego spoczywały na 
moich ustach... 

— Uspokój się, najdróższa, odezwał się po chwi- 
li,żja powiem wszystko ojcu. A teraz idź do swego 
pokoju. Ludzie nie powinni się nawet domyślać 
świętćj tajemnicy, co się obok nich dopełniła między 
nami! 

Ale pamiętaj ten wiersz: 


„Usta co pocałunkiem takiem się złączyły 

„Anioł miłości wiecznym ślubem związał w niebie, 
„I będą wiecznie, wiecznie do siebie tęschniły, 
„Bo i życiem i śmiercią należą do siebie! 


Po chwili znalazłam się w moim pokoju, padłam na 
kolana przy łóżku głowę wcisnąwszy wpoduszki. Chcia- 
łam pomodlić się, podziękować Bogu za tyle szczę- 
ścia, ale nie mogłam nic innego wymówić oprócz je- 
go imienia: „Herbert!” Nie wiem jak długo zosta- 
wałam w tym stanie, gdy w tem ktoś zapukał do 
drzwi i dał się słyszeć głos starego naszego sługi: 

— Panno Elżbieto! państwo kazali panny prosić. 
Wujaszek panienki, ten z gorących krajów, przyje- 
chał. - 

Był to dawno oczekiwany, przez moję matkę 
tak gorąco upragniony gość, wuj Karol. 

Będąc dzieckiem widziałam już tego jedynego 
w męzkićj linii krewnego mojój matki, który wziął 
sobie za zadanie odzyskać część straconego wielkiego 
majątku swojćj rodziny, Pamiętałam dokładnie je- 
go surową, wyniosłą twarz; pamiętałam jak raz wziąw= 
szy mię mimo mego oporu na kolana, pogłaskał mię 
po głowie i rzekł: 


— Przywiozę ci pełną skrzynię djamentów, a wte- 
dy pozwolisz mi się pocałować, uparta dziewczyno, 
nie będziesz się tak wydzierać jak teraz. 

P óźmićj długi czas nie o nim nie słyszeliśmy, po- 
tem siostra jego Anna, która przy nim bawiła, napi- 


za żadnego malarza. Oszczędź nam zatem, moje 
dziecko, wszelkich'scen niepotrzebnych, gdyż posta- 
nowienie nasze jest niezłomne. Nie sądzę, żeby A1- 
bert posunął swoją śmiałość do tego stopnia, iżby 
ci się miał oświadczyć, —a wreszcie mniejsza o to. 
Jutro go już nie zobaczysz, a jeżeli przyjdzie, ja mu 
sama powtórzę to co ci teraz powiedziałam. 

Ostatnie słowa słyszałam już tylko niby jak jakiś 
szum daleki; głowa opadła mi, bezwładnie na ramię 
ojca, poraz pierwszy w życiu zemdlałam. 

Gdym odzyskała przytomność, leżałam na swojem 
łóżku. Matka, mocno wzruszona, stałą przy stoliku 
na którym paliła się lampa i przyrządzała mi jakiś 
napój chłodzący; widziałam jak szklanka drżała w jé 
ręku. Ojciec nachylił się nademną i szepnął mi do 
ucha. 

— Uspokój się i bierz odwagę, wszystko się jesz- 
cze może na dobre obrócić. Ja zaraz idę do Herberta, 
lepićj żeby tu jutro już nie przychodził, matka ma 
słuszność. 

I wyszedł z pokoju. Niebawem też odeszła i ma- 
tka, przekonawszy się że mi już nie nie brakuje... 
oprócz spokoju. 

— Ja miałam być spokojną, wiedząc, że ojciec 
poszedł do niego. 


Gdy się wszystko w domu uciszyło, wstałam i cze- 
kałam. Owinięta w szala mimo tego drżąca, sie- 
działam przy oknie i wpatrywałam się w noc ciemną. | 
Jakże długie wydawały mi się godziny, jak ciężkie 
i chmurne było niebo. Kiedy niekiedy odezwał się 
daleki zegar, dźwięk jego taki był smutny! Na uli- 


cach panowała taka cisza! Nareszcie wdali dały 
się słyszeć kroki, powabne i ciężkie. To szedł mój 
ojciec, mój kochany, najdroższy ojciec.  Otwarłam 


drzwi pocichu, pocichu wyszłam do sieni na schody. 
Klucz zaszkrypiał w zamku i ojciec wszedł. Mały 
połysk lampy tlejącój w sieni upadł na jege twarz. 

Wydał mi się bardzo poważny i blady.  Rzuciłam 
mu sięna szyję, konwulsyjnie przycisnęłam twarz 
moją do jego policzka i drżałam w jego objęciu. 
Ale ani jedno słowo z ust mu nie wyszło, ani jedna 
łza z ócz mi nie padła. On przestraszony przycisnął 
mnie do siebie i szepnął mi do ucha tak, że ledwie 
dosłyszeć mogłam: 

— Kazał cię najczulój pożegnać, podobnie jak ty 
nie traci nadzjei!... Będzie do mnie pisywał często, 
będziemy o nim mieli wiadomości i będziemy żyli 
znim w Rzymie. Ale miłość twoja nie powinna 
dlań być krępującym łańcuchem, on powinien skrzydeł 
swoich popróbować; nie wstrzymuj go, zostaw mu 
wolność i.. mićj nadżieję!.. 

Nie odpowiedziałam nie: i cóż miałam powiedzieć? 
Głęboki ból udręc zonego serca, dotkliwe cierpienia 
znękanćj duszy rozpływały się w gorących łzach, ale 
czułam że te pierwsze w mojem życiu łzy boleści 
mięszały się ze łzami moj ego ojca. 

A potem?.., z 

„Potem żyłam nadzieją; z uporem młodzieńczój 
duszy, z wiarą miłości; krzepiłam się jego listami, 
które tak często nas dochodziły iz takiem uniesie- 
niem mówiły o wielkiój ojczyznie sztuki, i w których 
pióro jego kreśliło krajobrazy z takim niemal pory- 
wającym kolorytem, jak wprzódy jęgo pędzel. Ży- 
łam z nim bezustannie. Tchnienie tęschnoty, które 
owiewało wszystkie jego obrazy, niewypowiedzianem 
napawało mnie szczęściem, i czułam, że wśród tych 
wszystkich wielkości on myślał o mnie, że równie jak 
ja żył nadzieją. 

„Ale na czem właściwie polegała ta moja nadzie- 
JA?... Ni mnićj ni więcój, tylko na cudzie: na nagłćj 
zmianie postanowienia mojéj matki: na wschodzącój 
niby nowe słońce sławie mego ukochanego. Ah! jakże 
to trudno myśl ludzka się zmienia, jak długo czło- 


wiek sławy dobijać się musi! . Wtedy nie wiedzia- 
łam jeszcze o tem! 
„Wtorek.'* 

Zimno i wietrzno na świecie. Doktór nakazał | 
mi najściślejszy areszt domowy. Jeszcze nie widzia- 
łam morza! A ono tak głośno woła na mnie! Ja tak 
tę schnię do niego, prawdziwą, pełną niepokoju tęś 
schnotą! Nareszcie doświadczam znowu jakiego- 
żywszego uczucia! O! co ona ze mnie zrobiła! ten 
stróż me go więzienia, ta Anna! Ale dajmy temu po- 
kój, wolę raczój przerzucić jeszcze kilka kart z roz- 
twartój książki moich wspomnień; smutna. to, ale 
miła dla mnie rozrywka. i 


„Wuj mój pozostał wL. Był tam właśnie do 
sprzedania bardzo piękny dom, wśród rozkosznego 
stojący ogrodu, on kupił go i wziął do siebie siostrę 
swoją Annę. Na przyszlość, miał przez zimę dla in- 
teresów mieszkać w Paryżu, a przez lato tutaj. Co 
trzy lata stosunki handlowe wymagały jego bytności 
w Brazylii. 

Siostra jego z pełną tryumfu radością sprowadzi- 
ła się i objęła zarząd jego domu. Często bywaliśmy 
u niego, a za każdym razem gdym weszła w te kosz- 
townie przystrojone, fantastyczne komnaty, otaczał 
mię jakby cudzy jakiś świat dziwów. Wazony 
z pysznemi roślinami, rzadkie, rozkoszne ptaki, ko- 
sztowne sprzęty z kości słoniowćj, wielkie bukiety 
z piór różnobarwnych, zasłony kominkowe z palmo- 
wych liści, tureckie kobierce, wiszące maty, dziwacz- 
nego kształtu naczynia, sztucznie wykładane meble, 
miękkie poduszki z jedwabnych tkanin, —wszystko 
to razem stanowiło oryginainie strojne gniazdko dla 
ludzi szczęśliwych; —matka moja unosiła się nad 
nióm. Dla nićj oddawna właśnie przepych dopiero 
był życiem. Co do mnie, to najchętnićj zawsze 
przesiadywałam w skromnćj pracowni ojca, i marzy- 
łam—o innćj pracowni, tam daleko—daleko—na 
Via Felice w Rzymie. 

„Rozmawialiśmy zawsze o nim—a gdy ojciec za- 
czął niedomagać, jakoś w rok po odjeździe Herberta 
to mnie dyktował listy do swego młodego przyjaciela 
i kolegi w sztuce. Jakże to dziwnie bolesne a zara- 
zem słodkie było dla mnie zajęcie!... bo to pisałam, 
a niby właściwie nie pisałam do niego. Kiedy prze- 
lewałam na papier poważne słowa mego ojca, Spo- 
kojne jego zapytania i rady, a przytóm pomyślałam 
o owym wieczorze, który nas w jednój prawie godzi- 
nie połączył i rozdzielił, —i kiedym pomyślała, że 
od tego czasu jednego słowa nie przemówiłam do 
niego, ani z ust jego nie usłyszałam, —to zdało mi 
się, —że to wszystko snem chyba było. 

„Jednego razu przysłał Herbert dla mnie prze- 
ślicznie rznięty kamień z Neapolu—głowę Leandra. 
Byłam zachwycona jego pięknością i nie mogłam 
oczu od niego oderwać. Cała tęschnota płomiennćj 
miłości, ale zarazem błoga pewność ujrzenia ukocha= 
nój przemawiała z tego pysznego oblicza. Patrząc 
na ten wspaniały, nieco w tył podany profil, niby 
niepowstrzymanie rwący się naprzód ku przedmio- 
towi serdecznych uczuć, niepodobna się było oprzeć 
głęboko sięgającemu wraż eniu. Cóż ta za pełen 
znaczenia był dla mnie podarek!.. „Idę ku to- 
bie”, mówił wyraźnie. Jakże ja ten zimny kamień 
całowałam! Ile gorących łez padło na to przecu- 
dne czoło! Mnie się zdawało, że to jego czoło! 
A ojciec kazał mi mojego Leandra oprawić i nosiłam 
go na palcu. 

„Wuj mój pierwszy dostrzegł pierścionek i spytał 
mnie się zkąd go mam. 

„Od ojca”, odpowiedziałam spokojnie. 

Karol niezawodnie powiedział zaraz matce 0 swo- 


jem spostrzeżeniu, a ta odgadła prawdę. Zdaje mi 
się, że gwałtowna scena musiała zajść między rodzi- 
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cami z powodu mojego pierścionka; ale tym razem 


ojciec, który zwykle ulegał prośbom i łzom ukocha- | 
nój żony, postawił się jakoś twardzićj i wyszedł zwy- 


cięzeą z tój walki. Pozostałam więc w posiadaniu 
mego Leandra, tój jedynćj widomćj, dotykalnej pa- 
miątki, po moim najukochańszym. A potóm nade- 
szły owe czarne, straszne chwile niegroźnój napozór 
choroby najdroższego ojca, dni, podczas których 
przestał pracować i coraz stawał się słabszym, ale 
mimo tego żartował, z nami wesoło i starał się roz- 
proszyć nasze obawy, a nareszcie ów okropny dzień, 
gdyśmy go spokojnie uśpionego, z uśmiechem na 
ustach w łóżku zastali. Bez pożegnania rozstał się 
z nami... 

„Po śmierci ojca bardzo długo chorowałam. Le- 
karze mnie odstąpili. 

„Gdybym ozdrowiała, jakże przestrony zrobił się 
na mnie mój pierścionek! Nie mogłam go utrzy- 
mać na palcu, więc nosiłam na czarnój wstążce na 
szyi, przy sercu. Pytałem się ciągłe o listy od 
Herberta, ale nie było żadnego. Napisałam nawet 
drżącą ręką kilka słów do niego, donosząc mn 
o śmierci nieodżałowanego, ale nie otrzymałam ża- 
dnój odpowiedzi. 

Matka i wuj ubiegali się z sobą o pierwszeństwo 
w uprzejmych zabiegach około mnie, w długich 
chwilach głuchój mojój boleści, a ja właśnie tak 
chciwie łaknęłam miłości i troskliwości! Każdćj 
chwili gotowam była wyciągnąć ręce i zawołać: 
„Kochajcie mnie, bom ja teraz taka samotna!” 
Okropna apatja mnie owładnęła. Godzinami całemi 
przesiadywałam w ogrodzie wuja, nieprzemówiwszy 
ani słowa, bezmyślnie zapatrzona w krzak róży. 


I” 


„Czemże róże są bez ciebie!... 


„Ojciec mnie odumarł, Herbert zapomniał, któż 
kiedy więcój cierpiał odemnie?... Nigdy nie zosta- 
wiano mnie samój. Matka i Anna siedziały, szep- 
cąc ze sobą przy eleganckim herbacianym stoliku 
stojącym niedaleko odemnie pod werandą, Karol 
siedział obok mnie i czytał. Czasami czytywał mi 
głośno, z nadzwyczajną cierpliwością i trafnością 
wybierając to co mu się zdawało że mnie zająć mo- 
że, choć dla niego były to po większćj części rzeczy 
niesympatyczne: już to poezje, już prozę już też opi- 
sy podróży. Głos jego był z natury ostry, ale dzi- 
wnie musiał go łagodzić. I nieraz, kiedy tak sie- 
dział przy mnie, ze spuszezonemi oczyma, musiałam 
się mimowolnie na niego popatrzeć, i nie wydał mi 
się już tak wstrętnym jak z początku. W całej jego 
postaci, i charakterze było coś silnego i energiczne- 
go, a to zawsze jest w stanie zainteresować przynaj- 
mniej do pewnego stopnia każdą kobietę. Są to 
jedyne zalety, które jéj narzucone towarzystw o męż- 
czyzny znośnem uczynić mogą. A czas upływał, le- 
karze radzili, żeby mnie wysłać na południe. Na 
południe!... Usłyszawszy te wyrazy, po raz pierw- 
szy poruszyłam się i dałam znak życia. Szalone ale 
słodkie marzenia opanowały mi głowę, wyobraźnia 
moja pracowała usilnie. A matka moja jednego 
wieczora, przycisnąwszy mnie mocno do siebie, 
wśród łez przyznała mi się, że i ona gwałtownie po- 
trzebuje dłuższego pobytu na południu, że jednak 
fundusze nasze w żaden sposób nie mogą starczyć 
na wykonanie tego polecenia, a zarazem serdecznego 
życzenia. Jeden tylko byłby na to Środek, to jest 
gdybym jako narzeczona przyjęła wspaniałomyślną 
ofiarę Karola, który chce nas w pół roku zabrać do 
Włoch ze sobą. Doświadczyłaś już, moje dziecko, 
jak to niemiłosiernie i niespodzianie śmierć ludzi 
dotyka, czyż i ja mam umrzeć, ze zmartwienia 0 cie- 
bie, ja, która jeszcze żałobę noszę po ukochanym 
mężu?... Mamże umrzeć z tóm okropnóm przekona- 
niem, że ciebie tutaj bez opieki zostawiam?.. Bądź 


| mężną, Elżbieto, my kobiety nie żyjemy dla zczę- 
ścia własnego, ale dla szczęścia drugich na świenie!. 
|Karol kocha cię oddawna najtkliwszą miłości; 
uczyń jego i nas wszystkich szczęśliwemi, zbuduj 
dla siebie i dla mnie, twojćj matki, domowe ognisko, 
nakłoń się do próśb jego, a Bóg pobłogosławi ci za 
to i nieboszczyk twój ojciec będzie ci w niebie 
wdzięczny za tę ofiarę!” I długo jeszcze tak do mnie 
mówiła, nie rozumiałam prawie jéj słów znaczenia: 
to tylko wiem; że zalałam się łzami i wyszeptałam 
nareszcie: 

— W prawdzie wolałabym raczej umrzeć, ale jeże- 
li to ma tobie przynieść szczęście i zdrowie, to ja 
zostanę żoną Karola. 

I kiedy w parę godzin potóm przyszedł Karol drżą- 
cy i nieprzytomny prawie od wzruszenia, aby słabe- 
mu, blademu stworzeniu owo najwyższój na świecie 
wagi słowo powiedzieć, słowo, które innemi usty wy- 
powiedziane, byłoby mnie nadziemskićm szczęściem 
napełniło, i aby odemnie otrzymać przyrzeczenie, że 
zostanę jego żoną, —przyrzekłam. Ale powiedziałam 
mu zarazem, lubo drżąca i nieśmiała jak dziecko, że 


nie przynoszę mu serca wolnego, że ten którego ko- 
chałara, zapomniał o mnie, wreszcie, że będę się sta- 
rała uczynić go szczęśliwym. Iluż to potępionych 
przez Świat czynów kobiecych sprężyną, staje się owa 
niby chęć „uczynienia kogoś szczęśliwym! W nader 
rzadkich tylko wypadkach jest ona rzeczywistą, gorą- 
cą chęcią ofiary poświęcenia się dla cudzego szczę- 
ścia; najczęściej bywa tylko, przyznajmy to że wstydem, 
pewnym rodzajem próżności. Pragniemy, jeżeli nie 

przed innemi, to przed samemi sobą pochełpić się tém 
przekonaniem: „Ty tylko swoją powolnością, swoją 

ofiarą możesz trwale uszczęśliwić tego człowieka, —ty 
jedna zrobić to możesz, wśród tylu tysięcy, ty jedna „ 
jedyna! a za to nie żądasz ze swojej strony nie, tylko 
tego, żeby ci: ten trud mógł przyjść jaknajwygodniej ” 
Czyż nie tak?.... Takióm właśnie wiecznóm przypo— 
minaniem ofiary którą dla ojca poniosła, matka mo- 
ja życie mu zatruła . Kto kocha, ten nigdy nie czy- 
ni ofiary! To właśnie stanowi cechę prawdziwej, wiele 
kiej miłości, że ani na chwilę nie myśli o ofierze, że 
wszystko co jej spełnić przyjdzie uważa za łaskę losu, 
że cierpieć, znosić, walczyć wpólnie, za ukochaną 
osobę za szczęście sobie poczytuje. 

„O Herbercie nie miałam żadnej wieści, nie było 
się co łudzić, zapomniał o mnie! Po bólu, który na 
tę myśl ściskał moje serce, poźnałam jak niewypo- 
wiedzianie był mi drogim. Chciałam zapomnieć tego 
wiersza który mi wówczas wyszeptał do ucha: 

„Usta co pocałunkiem takim się złączyły 

„Aniół miłości wiecznym ślubem związał w niebie, 
„I będą wiecznie, wiecznie do siebie tęschniły, 
„Bo i życiem i śmiercią należą do siebie.” 

„Pragnęłam tego dokazać wszelkiemi siłami, mod- 
liłam się o to! A jednak, nie mogłam go zapomnieć. 

„Anna ubóstwiała swego brata, cierpiała więc nie- 
mało widząc ku innéj zwracające się jego serce. Aż 
do owój chwili ona była wyłączną jego towarzyszką 
i powiernicą, i nigdy nie przestanie mnie nienawi- 
dzieć za to, żem się zrazu Śmiała jego około mnie 
zabiegom opierać, i że miłości jego nie uważałam za 
najwyższy dar opatrzności. Żadna matka nie może 
być tak zaślepiona w swojóm dziecku, jak ona była 
w tym bracie. Z ożenieniem jego traciła ona cały 
cel swego życia, gdyż jakkolwiek, na wyraźne żąda- 
nie Karola, miała aż do końca życia pozostać przy 
nas i zarządzać domem, to jednakże właściwie ślub 
nasz wytrącał z jój rąk dawniejszą nieograniczoną 
niczóm władzę. Pocałunek jéj, W dnia w którym 
zostałam narzeczoną Karola, był tak lodowato zi- 
mny, że się mimowolnie wzdrygnęłam. „Spodzie- 
| wam się, rzekła, że umiesz ocenić całą wielkość te- 


za 


go skarbu ducha i uczucia, który dzień dzisiejszy 
u stóp twoich składa”. 

- „Wieczorem w dniu naszych zaręczyn, gdy nareszcie 
ujrzałam się sama w swoim pokoju, z pocałunkiem 
innego człowieka na ustach, upadłam na kolana przy 
łóżku jak wówczas, kiedym najwyższego szczęścia 
w życiu mojem doznała; ale z pośród zamętu myśli 


które mi wirowały po głowie, jedna tylko występo- 


wała wyraźnie, uporczywie i przemocą wdzierała mi 
się do serca. Myśl ta mówiła: „Pojedziesz na 
południe, tam gdzie on mieszka, spotkasz się 
z nim”. ; 

„Z tą namiętną i grzeszną nadzieją przebyłam 
krótki czas od zaręczyn do ślubu, krótki, gdyż już po 
upływie miesiąca, ustępując naleganiom matki i na- 
rzeczonego, zostałam żoną Karola. 

? „Wieczór”. 

„Niebo się wyjaśnia, wiatr cichnie, czy ja też zoba- 
czę nareszcie raz to morze?! Lekarz zadowolony jest 


ze stanu mego zdrowia. Tylko moja stara Dorys 


powiada, że ja jestem „„najsłabsza” na całćj wyspie. 
I bardzo temu wierzę, gdyż widzę jak wszyscy inni 
goście kąpielowi rozmawiając i żartując, przechodzą 
o pewnćj godzinie pod mojemi oknami i idą na brzeg 
morski. Mnie tylko trzymają w zamknięciu! 
też tam, w obliczu morza, można tak śmiać się i ga- 
wędzić?... I czy też w obec jegofal można myśleć 
o toalecie?... 

„Wieczorem zasiadają wszyscy tutaj przed hote- 
lem i słuchają okropnój muzyki, dla czego oni nie 
idą raczćj na wybrzeże słuchać jak morze Śpiewa?.... 
A do tego jeszcze mamy peħią!... Jakiś poważny 
i innćj barwy wydaje mi się tutaj mój cichy powier- 
nik księżyc, nawet jakoś większy wygląda. Wszy- 
stko znać musi rosnąć i rozciągać się w pobliżu ta- 
kićj wielkości, wobec tćj nieobjętój, niezmierzonćj 
wodnój toni. 

„Z naszćj wspólnćj podróży na południe nic wów- 
czas nie było, dojechaliśmy tylko do Montreux, do 
błękitnego Genewskiego jeziora, i tam zostaliśmy, 
bo matka sobie tego życzyła, znalazłszy tutaj przyja- 
ciół ze świetnych czasów swojego panieństwa. Oży- 
ła też wśród nich zupełnie, stała się wesołą, ożywio- 
ną jak nigdy w życiu i zdawała się zupełnie zadowo- 
loną. A ja z żalem, z bólem prawie patrzałam na 
nią; taką wesołością, takiém jasném czołem, takióm 
promiennóm okiem, jakżeby ona była uszczęśliwiła 
mego ojca!... 

Ale podczas jednćj przejażdżki morskićj zaziębiła 
się, zachorowała, i po trzech dniach zasnęła wśród 
najrozkoszniejszych przywidzeń. Pochowaliśmy ją 
na czarownym cmentarzu w Klarens. Potóm dla ro- 
zerwania w smutku powiózł mnie Karol do Baden- 
Baden, a nareszcie, na usilne moje prośby, bom 
wśród tego tłumu wytrzymać nie mogła, wróciliśmy 
do domu, gdzie się moja męka poczęła. 

„Amna” zwał się zły duch mojego żywota, ona to 
nasze małżeńskie pożycie, które, jeżeli nie szczęśliwe, 
to przynajmnićj spokojne może byćby mogło, piekiel- 


+ ną uczyniła męczarnią, ona pierwsza obudziła w du- 


szy swego brata gwałtowne uczucie, uczucie zazdro- 

ści. _ Mój dom stał się odtąd dla mnie więzieniem, 
a jego najokrutniejszy dozorca zwał się „Anna”. Co 
ona powiedziała mojemu mężowi, nie wiem, widzia- 
łam tylko skutki jéj podszeptów. Zwolna odejmo- 
wano mi wszystko w czóm miałam upodobanie, 
wszystkie ulubione zajęcia odebrano mi pod rozma- 
itemi pozorami. Najprzód zabroniono mi rysować, 
dla tego że schylanie się mi szkodzi, muzyki zakaza- 
no mi jak najsurowićj, gdyż lekarz twierdzi, że pier- 
si mam jeszcze ciągle słabe. Nieznacznie, powoli, 
mnie ściskano coraz ciaśniejszemi więzami. 


n 
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„Matka musiała naturalnie wiele mówić z Anną 
o Herbercie: jak ona teraz mogła przedstawić bratu 
mój stosunek z uczniem mego ojca, o tóm nigdy się 
nie dowiedziałam. Między mną i mężem o Herbercie 
nigdy wzmianki nie było, czułam tylko, że brat z sio- 
strą mówili o nim. Niejedno nagłe z ukrytą myślą 
zapytanie mego męża utwierdzało mnie w tóm przy- 
puszczeniu, nieraz czułam jak blednę pod jego prze- 
mówkami. Możćby mi było łatwo przyszło otwar- 
tóm wyznaniem wszystkich okoliczności naszego led- 
wie zawiązanego i zaraz bez nadziei rozdartego miło- 
snego stosunku, podejrzenia mego męża usun ąć: ale 
Ja, w poczuciu mojéj niewinności, usuwałam wszelki 
pozór nawet chęci usprawiedliwiania się przed nim. 
Wszak ja nie oszukiwałam Karola, wszak powiedzia- 
łam mu, że inny moje serce posiada! Obok tego czu- 
łam też, że o nim nigdy spokojnie mówić byra nie po- 
trafiła, a więc milczałam, częścią z bólu i obawy, 
częścią przez upór. Itak żyliśmy z dnia na dzień, 
coraz bardzićj oddalając się od siebie, —cień co nas 
rozdzielał stawał się z każdą godziną grubszy! 


„Jakże to trudno w małżeńskić m pożyciu o praw- 
dziwą, ścisłą harmonię,a jak łatwo, przerażająco łat- 


| wo o rozdział, o rozstrój!... ale wina tego po większćj 


Czy | części spada na męża. 


Zapomina on zaraz z począt- 
ku, jak trudno nam jest zerwać od razu ze wszyst- 
kiemi nawyknieniami naszego życia w domu rodziciel- 
skim, tak odmiennego do dzisiejszego; zapomina, jak 
długiego czasu to potrzeba, żeby przywyknąć do ogro- 
mnych kontrastów życia przy boku matki, a życia 
obok męża! Wrodzicielskim domu wszystko było 
nasze, my czułyśmy się własnemi panami, naszemi 
byli ci którycheśmy kochały, Świat cały zdawał się 
naszym! W małżeństwie nic nie ma naszego, nic! 
Ciało, dusza, słowem wszystko, jest jego własnością! 
Nawet wtedy gdy kochamy człowieka, który stał się 
panem naszego istnienia, jakże to trudno zrazu oswoić 


się z tém najdziwniejszóm ze wszystkich przeob- 
rażeniem, z tą zupełną utratą siebie samego. Gdy 
go nie kochamy, to już tylko Bogu polecić się trzeba, 
i zawsze to cud, jeśli wśród ciemności nie zginiemy, 


chyba, że nam oczy dzieci przyświecają. 


Trzy lata tak ubiegły, żyliśmy bardzo cicho i je- | 


dnostajnie prawie, bez żadnych z ludźmistosunków, 
Mąż mój, w ciągłój walce z namiętną miłością ku 
mnie i z zazdrością, w jednój godzinie był jako lawa, 
w drngićj stawał się lodem. Cóż to za życie, wiecz- 
nie między żarem i zimnem! Nareszcie musiał je- 
chać do Brazylii. Żegnał się ze mną prawie w roz- 
paczy, że lekarz pod niebezpieczeństwem życia za- 
bronił mi towarzyszyć mu w tój podróży. Widok 


jego dzikićj, niespokojnój boleści wzruszył moje ser- 


ce, i żeby go pocieszyć powiedziałam mu, iż się spo- 
dziewam wkrótce go zobaczyć. 
— (zy ty naprawdę pragniesz mnie zobaczyć? 


zapytał, namiętnie cisnąc mnie do siebie. Powiedz, 


czy nie więcój, daleko więcój tęschnisz za kim innym? 
Powiedz mi prawdę!... Oczy jego przeszywały moję 
pierś jakby sztylety. Czułam jak blednę i drżę. Tak 
musiała drżeć Desdemona przed Otellem. Ale ja da- 
leko byłam mnićj wimą od niej, bo nawet w owój 
chwili, w objęciach mojego męża, wobec jego roz- 
paczy, uczułam gorącą tęschnotę budzącą się we 
mnie za tamtym, za moim niezapomnianym! 

— Powiedziałam c1 to jeszcze za życia ojca, że 
kochałam, i powtórzyłam ci to jeszcze raz w dzień 
naszych zaręczyn, zawołałam. Wiesz jego nazwisko, 
musisz zatóm wiedzieć i o tém, że o człowieku tym 
już późnićj nawet nie słyszałam. 

— A ja byłem szalony, że po takiém wyznaniu 
ożeniłem się z tobą, odparł, drżąc ze wzruszenia 
i gniewu i odszedł. Tejże samój nocy odpłynął, nie 
widziawszy się już ze mną, ale zaraz z okrętu napisał 


- 


| do mnie namiętny list, w którym mnie błagał o prze- 
baczenie. i 

; Po jego odjeździe Anna czuwała nademną, i z bez- 
silnym gniewem musiała patrzeć na to, że brat jej 
„ciągle do mnie, i tylko do mnie pisywał. A więc 
wszystko było napróżno! musiała ustąpić z brater- 
skiego serca i zająć w niém drugie miejsce, i to ustą- 
pić kobiecie, która kochała innego nie jego, która je- 
go miłości nie miała sobie za szczęście. Jak cień 
chodziła za mną i na chwilę nie spuszczała mię 
z oka. Najniewinniejszą rozrywkę jako grzech mi 
wyrzucała. 

„On może w tój chwili kona gdzieś w dalekićj 
stronie, może na dnie morskiem spoczywa. A ciebie 
takie fraszki zajmują!“ mawiała wtedy zwykle, 
może już, już mającą wybuchnąć niecierpliwość. Jak 
ona go'kochała! Bądź co bądź, było to serce, do 
niego zupełnie na wieki należące. Modliła się, pła- 
kała, liczyła dnii godziny, padała na kolana, gdy 
go za powrotem ujrzała wchodzącego do pokoju 
i w takiej chwili z radości zapominała nawet, mnie 
nienawidzieć. 

— Dwa razy muszę jeszcze taką podróż odbyć 
dla ciebie mówił Karol jednego dnia, wtedy będzie 
już dosyć; wtedy będziesz bogatą panią, i wtedy już 
na zawsze zostanę przy tobie i będziemy szczęśliwsi 
niż dotąd. Zawiozę cię do płudniowój Francji. Mu- 
sisz być zdrowa i nabrać kolorów, moja Elżusiu 
i nanczyć się zapomnieć! Zapomnieć!... A!któż się 
to tego uczy?.... , 

„Na jakiś czas przed ostatnią podróżą, Anna je- 
dnego dnia sparła się na ramieniu brata i poczęła go 
prosić, ale prawie groźnie: 

— Weź mnie tym razem ze sobą, ja nie chcę, nie 
mogę tu zostać! Wszak nieraz już jeździłam z tobą 
i byłam ci zawsze dobrym towarzyszem... Nie bę- 
dziesz miał serca tu mnie zostawić!...* 

— A Elżbieta?! zapytał Karol z wyrzutem, prze- 
cież to powinnaś rozumieć, że ciebie brać ze sobą 
nie mogę, skoro ją tutaj zostawiam. Zastanów się: 
ty musisz mi strzedz mego klejnotu! Ty, i tylko tyt 
Oprócz ciebie, nikomubym jej nie powierzył!.., 

„Nie zapomnę nigdy tonu, jakim szepnęła wtedy: 
„Ona! i wiecznie tylko ona! 

„Wieczorem w dzień odjazdu siedziałam sama 
w ogrodzie. Karol i Anna byli w salonie. W oświe- 
conych drzwiach, widziałam ich cienie migające się 
tam i napowrót. Światło księżyca leżało jak dzisiaj 
na ziemi, miękko i łagodnie jakby ręka matczyna 
i znowu kwitnęły róże. Każdy listek widać było wyra- 
Źnie, piasek błyszczał u stóp moich, każde jego. ziarn- 
ko zdawało się przezroczyste. Myśli moje biegły gdzieś 
daleko, jak zwykle, i stara, gorąca tęschnota zaowóm 
ledwie znalezionóm, a już na wieki utraconóm 
szezęściem młodości, łzawem okiem patrzała na 
mnie. Wydobyłam pierścionek, światło księżyca pa- 
dło na ulubiony mój kamień. Przycisnęłam go kil- 
kakrotnie do ust, łzy spłynęły mi z oczu, a ja nie wie- 
działam nawet o tém, potóm przymierzyłam go na 
palec... O nieba! znowu był prawie! Spostrzeżenie 
to przejęła mnie dziwnóm szczęścia uczuciem. Roz- 
wiązałam czómprędzój wstążkę i postanowiłam odtąd 
nosić pierścionek jak dawniéj. 

„Gdym spojrzała w górę, gdyż zdało mi się nagle, 
Jakby jakiś mocny cień padł przedemną na ścieżkę 
przelękłam się, jak gdybym co złego zrobiła: spotka- 
łam groźny wztok siostry mego męża. Jak długo tak 
stała nademną, nie wiem, nie słyszałam kiedy się 
zbliżyła do mnie. 

— Mój brat prosi cię przezemnie, żebyś się 
dłużćj nie narażała na chłód wieczorny, odezwała 
się zimno, on sam także zaraz przyjdzie do pokoju, 


tylko swoje kufry przymyka; jutro, jak wiesz, mu- 
szą odejść naprzód. 

„Wstałam i poszłam za nią, ale czułam jakby ołów 
w nogach, a dla nićj nie miałam ani słówka. Czułam 
wyraźnie, że coś złego ma na myśli. Karol wkrót- 
ce przyszedł, ale prosił mię tylko żebym poszła do 
łóżka, on sam miał jeszcze nie jednę rzecz do zała- 
twienia, 

— Wyglądasz jakoś wzruszona, idź się połóż 
Elżbieto, rzekł prosząc i z uczuciem pocałował mię 
w czoło. Dziwne przeczucie, a raczój jakaś mięsza- 
nina trwogi z uczuciem zupełnego sieroctwa owład- 
nęła mię przy tych jego słowach. Nagle zarzuciłam 
mu ręce na szyję i zawołałam: Ah! jak jabym chcia- 
ła żebyś ty nie jechał, albo żebyś już był z powro- 
tem!... 

— Dziecko z ciebie, odparł, a dzika prawie radość 
przemknęła po śniadćj jego twarzy, ale dziecko, któ- 


.re bardzo kochać trzeba. Teraźniejsza podróż mo- 


ja i wzmianki nie warta; wrócę zanim się spostrze- 
żesz! I ty bardzo będziesz wyglądać mego powrotu? 
Naprawdę będziesz tęschnić za mną?... 

— Skinęłam głową, a on pochwycił mnie za ręce 
i zaniósł po schodach na górę do sypialnego pokoju. 
„Połóż się”, powtórzył jeszcze i wyszedł. Ale noe 
była taka piękna; gdym się sama ujrzała, rozbudzo- 
na wyobraźnia całe pasma marzeń prząść mi poczę- 
ła,—nie zamknęłam okna, pokojowćj spać iść kazałam 
i wpatrzyłam się w uroczą toń blasków księżycowych. 
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„Krzyk bólu, który mi się wydarł z piersi, opa- 
miętał go od razu. Przyskoczył i pochwycił mnie 
w swoje objęcia, jak gdyby mnie chciał przed sobą 
samym zasłonić. Mnie kolana się ugięły i ciemno 
zrobiło mi się w oczach. Posadził mnie na najbliż- 
szem krześle, ukląkł i począł mi ręce całować. Po- 
tem wstał, żeby podnieść pierścionek. Ale kamień 
rozprysł się na dwie części, jedna połowa leżała na 
Ziemi, druga tkwiła jeszcze mocno w oprawie. Mój 
piękny Leander został rozbity. 


— Jak senna wpatrywałam się w ulu biony mój 
klejnot... 

— Weź jedną połowę, jeżeli cię to ma uspokoić, 
rzekłam nareszcie do męża, i pamiętaj, że wraz z nią 
zrobiłam ci ofiarę z owego wspomnienia, które cię tak 
niepokoiło, drugą połowę zostaw mi jako pamiątkę 
po najdroższym ojcu. 

„Co mi na to odpowiedział, nie wiem; zdawało mi 
się, że własne moje serce strzaskało się w kawałki. 

„W godzinę potem Karol odjechał, i nie widziałam 
go już więcej. 

„Rozbity pierścionek noszę odtąd we dnie i w no- 
cy, ah! ale wsp omnienie jego dawcy nie opuściło 
mnie z ową połową, którą mąż mój ze sobą zabrał. 
Listy mego męża po tym odjeździe były czulsze niż 
kiedykolwiek, jakże on niecierpliwie wyglądał chwili 
powrotu! Z ostatniego listu do Anny wiedzieliśmy 
że już powraca, gdy wtem naraz wiadomości ustały. 
Poczęły się rozchodzić głuche wieści o rozbiciu „On- 


Woń róż płynęła ku mnie, upajająco jak owego wie- 
czora, kiedy jego usta po raz pierwszy i ostatni moich 
dotknęły. Gdzież ty jesteś? Czyś ty mnie napra- 
wdę zapomniał, zapomniałeś słów, któreś mi szepnął 
naówczas: 

„Usta co pocałunkiem takim się złączyły. 

„Aniół miłości wiecznym ślubem złączył w nie- 
bie...“ 

„Wtém spłoszyło mię lekkie pukanie do drzwi. 

— Czy nie spisz jeszcze Elżbieto?... mogę wejść? 
odezwałosię głos mego męża. Czegóż chcesz odrze- 
kłam, idąc naprzeciw niego. 

— Chciałbym jeszcze parę słów z tobą pomówić... 
Przychodzę przed odjazdem żądać od ciebie pewnój 
ofiary. Czy przyrzekasz mi, że mi jój nie odmó- 
wisz? 

„Mówił prędko, wargi mu drżały. 

— Jeżeli tylko będę mogła zrobić to czego sobie 
życzysz, to możesz być pewny... 

— Musisz to zrobić! zawołał, i jakieś złowrogie, 
gwałtowne drganie przebiegło mu po twarzy. 

— Muszę?! a więc powiedz o co chodzi? 

„Proszę cię, daruj mi ten pierścionek, który 
masz na palcu, a przynajmnićj daj mi go w tę długą 
podróż! 

— Przez chwilę słowa wymówić nie mogłam, 
krew w żyłach lodem mi się ścięła. 

— Tego zrobić nie mogę! odrzekłam wreszcie ze 
drżeniem; pierścionek ten jest. ostatnim darem mego 
ojca, a zarazem jedyną pamiątką po nim! Widzisz, 
że nie przed tobą nie ukrywam.  Przestanę go nosić, 
jeżeli sobie tego nie życzysz, ale darować go nie mo- 
gę, ani go z rąk moich nie oddam nigdy, nikomu! 

„Twarz jego stała się popielatą. 

— To nie dar ojca, ale te inne wspomnienia, co 
się do niego wiążą, czynią ci tak drogim ten pier- 
Ścionek! zawołał głosem drżącym od tłumionéj na- 
miętności. 

— A gdyby i tak było, to wspomnienia te nie są 
zbrodnią ani w obec Boga, ani w obec ciebie! 

— Ale ja ich dłużej cierpić nie myślę; wrzasnął, 
ja je muszę zniszczyć i zniszczę! Tobie nie wolno 
o nim myśleć! Ja jestem twój pan! I uchwyciwszy | 
mnie za rękę, zerwał mi pierścionek z palca i cisnął 
nim z całćj siły o ziemię. | 
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dyny” ale potem nic już pewniejszego dowiedzieć się 
nie można było. Zdaje się jednak, według powszech- 
neg o mniemania, że w owym burzliwym roku 186... 
okręt na którym Karol prawdopodobnie wracał, uto- 
nak... 

— Jak ja to wszystko dzisiaj spokojnie piszę, a je- 
dnak jakże bolesne i gorączkowe były moje uczucia 
w pierwszych chwilach po tych wypadkach! Czy bar- 
dzo cierpiałam dowiedziawszy się o prawdopodnej 
śmierci mego męża? Ah! gorącemi łzami płakałam 
nad jego losem, ale; jeżeli to grzechem jest, to mu- 
szę się do niego przyznać, wolność i samotność moja 
przyjęłam za pewien rodzaj wyswobodzenia, chociaż 
wyswobodzenie to nie miało być zupełnem, i musia- 
łam dalej ciągnąć za sobą łańcuch z kulą u nogi. 

„Znalazło się ostatnie rozporządzenie mego mę- 
ża, w którem stanowił, że wrazie nagłej jego śmierci 
na obczyznie, Anna ma pozostać przy mnie, i że ma- 


— Źwolna i systematycznie zabijała mnie, złama- 
ła zupełnie moją młodzieńczą odwagę. Dziś niczego 
już nie pragnę. Czasem tylko w tym głuchym zaką- 
tku świata myślę o śmierci. Może mnie pochwycić 
gorączka co się tutaj sroży. 

— Nie wprzód jednak, proszę was, uwierzcie 
w śmierć moją, takie były słowa w ostatnim liście 
mego męża, aż najdroższy klejnot jaki posiadam, po- 
łowę rozbitego kamienia, u stóp mojej żony złożyć 
każę, gdyż smierć jedynie może mnie z tym skarbem 
rozłączyć!” 

— I tych to słów właśnie ślepo trzymała się 
Anna. 

— Dopiero od dwóch lat zdecydowała się na wy- 
dalenie się od czasu do czasu z domu. Jeździliśmy 
do kąpieli na surowy rozkaz naszego lekarza, który 
zdaje się bardzo o mnie niepokoić. Ona nie troszczy 
się o moje zdrowie przez współczucie, tylko chodzi 
Jéj o to, aby mnie mogła oddać bratu, tak jak ktoś 


komu jakiś kosztowny przedmiot na krótki czas po- , 


wierzony, stara się aby go w jak najlepszym stanie: 
zwrócić do rąk właściciela. Trzyma mnie niby owe- 
go ptaka, któremu jeść dają obficie, a klatkę staran- 
nio zamykają. A do tego codziennie owe zapew- 
nienia. 

— On wróci, to inaczej być nie może!” o! cóż tę 
za okropne życie! Gdyby to można spać! To jedy- 
ne jeszcze dzisiaj moje pragnienie! Gdyby usnąć 
na wieki! A oboktego jednak ciągle owo palące 
uczucie, owa piekąca żądza; przed śmiercią spotkać 
go raz jeszcze, spotkać i zapytać: jak ty mogłeś 
o mnie zapomnieć, kiedy ja wiecznie o tobie myśleć 
muszę? 


" — A ja nie mogę już długo żyć, czuję to, jakaś 
wewnętrzna gorączka płonie we mnie i moje siły 
trawi. Kiedy się to skończy? 


„Czwartek rano.** 


— Dziś przecie nareszcie mam morze zobaczyć! 
Jakto dobrze, że lekarz nie wie jak mi teraz puls bi- 
je, możeby cofnął swoje słowo. Tak mi zupełnie na 
sercu, jak dziecku w wigilją Bożego Narodzenia przed 
zamkniętemi drzwiami pokoju w którym „drzewko” 
przyrządzono. O wigilio Bożego Narodzenia! o wie- 
ku dziecinny, dolce memoria! Czyż może człowiek 


jątek jego ma się między nas na dwie równe połowy | później kiedykolwiek patrzyć się na coś z taką wiarą 
rozdzielić. Inny ustęp opiewał, że w razie gdybym | w cuda, jak na „drzewko” w ów dzień uroczysty? 
poszła drugi raz za mąż, mam otrzymać tylko część | Nie! nawet na morze! tak się przynajmniej obawiam! 


z praw mi przypadającą, reszta ma przejść na siostrę. 

„Tak więc Anna pozostała i nadal moją dręczy- 
cielką, a to tem bardziej, że dą dziś dnia nie wie- 
rzy w śmierć brata, a przynajmniej udaje że nie 
wierzy. 

— To tylko próba, utrzymywała zawsze, on wróci! 
Lada dzień spodziewać się go możemy. 

„I co rana dręczyła mnie nowemi dowodami, że 
on może jeszcze powrócić; codziennie odświężała mę- 
czarnie oczekiwania! Nie pozwoliła mi włożyć żało- 
by, on nie umarł! mówiła, zobaczymy go niebawem! 
Nieraz w nocy budziła mnie wołaniem: Jedzie. Pil- 
nowała mnie niezmordowanie. Pewna jestem, że gdy- 
bym była miała jaką przyjaciółkę, z którąbym kores- 
pondowała, ona byłaby każdy mój list czytała, tak 
jak podejrzliwie byłaby patrzyła na każdy list pod 
moim adresem nadeszły. Ale szczęściem dla jej spo- 
kojności, ja do nikogo nie pisuję i nikt nie pisuje do 
mnie. Jej obecność i charakter odstraszyły. już od- 
dawna nieliczne moje znajomości z czasów panieńs- 
kich, i gdyby nie moja stara Dorys, jedyna istota 
która śmie się jej sprzeciwić, dawnobym już była 
w ciągu tych czterech lat męczeńskich umarła. 


„Późno wieczór. * 


— Wielki Boże! stokrotne ci dzięki! Są więc je- 
szcze cuda na świecie! Nauczyłam się znowu modlić 
się i spodziewać. Widziałam morze! 


(à. c. n.) 


Tygodnik Mód 


UBIORY I ROBOTY 


—-- -S<-- 


Opisy do N. 29. 


——— 


N. 1. Vêtement ze En” wyciętym w kwa- 
rat. 


Rycina przedstawia ubranie z białćj piki z garnirun- 
kiem tegoż samego wyrobu lub z muślinu albo półbaty- 
stu. 

Wolant marszczony przyszyty do spódnicy, ma 23 
centy., a naszyte nad nim 2 plisowane w zęby wycięte 
falbanki, 7 cen. szerokości, Falbanki te zakończone 
są podwojną pliską białą razem 4 centy: szeroką, oszytą 
w górze wypustką ze sznureczkiem. Przy vetement pod 
plisowaną falbanką dodana jest piękna szeroka koronka; 
w górze odznaczona jest pliską i koronką baskina, Jak 
widzimy, garnirunek jest i przy staniku i rękawach, 
stosownie zwężony, a d» kwadratowego wykroju dodana 
Szmizetka z plisowaaego muślinu, 


>- N. 82. Suknia 


z vêtement i karoczkiem. 


Całe ubranie odrobione jest z niebieskiej popeliny. 
Zęby przy vetement i falbanach 22 een: szerokich, objęte 
są pliską z materyi niebieskiej, Przy vćtement i staniku 
podszywa się pod zęby jedwabną frendzlę, Rękawy 
mające 70 cent. szerokości, są rozcięte do łokcia i przy- 
strojone kokardą. Kołnierz wykładany, okrągły, 11 
centy: szeroki, jest przy wykroju szyi potrójną pliską 
oszyty, JSaroczek stanowiący trójkąt, mający 60 cent: 
środkowej długości, 72 centy. górnćj szerokości, układa 
się w kontrafałdy zajmujące 22 centy:, i przyszywa do 
paska objętego pliską jedwabną. Stanik zapina się na 
guziki objęte materyją, 


N. 3. Kostium ze stani- 
kiem 


z basking i z tinniką. 


Suknia i tiunika z materjału 
letniego w kolorze écru, garni- 
rowana jest wolantami, falbar- 
kami plisowanemii plisami haftc- 
wanemi; te ostatnie być po- 
winny dobrane w ciemniejszym 
odcieniu, a deseń wyszywa się 
jedwabiem jaśniejszym.  Pliso- 
wany wolant do spódnicy przy- 
szyty mu 21 centy. plisa ciem- 
niejsza 5, a nagłówek 3 i pół 
centy. szerokości, Plisy powin- 
ny być z wierzchu na wolancie 
i nagłówku przystębnowane, 

Drugi wolant łącznie z plisą 
i plisowanym nagłówkiem, mieć 
powinien 16 centy. szerokości, 

Tiunika ogarnirowana jest 
plisą 3 cen. szeroką, z pod któ- 
réj na dwie strony dane są pli- 
sowane falbanki, z tych górna 
ma 2 a dolna 3 centy. szeroko- 
ści. 

Takiż sam garnirunek na- 
szyty jest w kształcie bretelek 
na staniku, przy rękawach i ka- 
roczku, 


. 


N. 4. Krawatka z końcami 


przyozdobionemi koronką. 


Krawatka z szerokićj rypso- 
wej wstążki niebieskiej lub ró- 
Żowćj na węzeł zawiązana, ma 
rogi zakończone siepaną fren- 
dzelką i przyozdobione koronką 
g'pPlurową lub irlandzką, która 
bardzo ładnie i strojnie wy- 
gląda na kolorowem podło- 
zeniu. 


N. 1. Suknia z tuniką i stani- 
kiem wyciętym w kwadrat. 


N. 5—6. Krawątka z końcami 


z gwiazdek muślinowych, 


Gwiazdki pod N.6 w naturalnej wielkości podane, 
układają się z podwójnego paska muślinu, podobnym 
sposobem jak ząbki z tasiemeczki. Sześć listków gwiazd- 
ki zeszywa się z boków, w środku łączy i przyozdabia 
haftowaną muszką, a wkoło brzegów obrabia koronko- 
wemi ząbkami czyli węzłami Józefiny. Trzy takie gwiazd- 
ki stanowią jeden narożnik, który przyszywa się do mu- 
ślinowćj krawatki, zakończonej stębnowanym obrębem. 


N. 7. Narożnik do wyszycia 


na materjale waflowym, na patarafki, serwetki lub t. p 


N. 8. Narożnik na kanwę Jawa, 


na serwetki, przykrycia lub t. p. 


N. 9. Fartuszek 


z wełnianej mory, przybrany patkami. 


Garnirunek fartuszka stanowią dwa rzędy 3 centy. 
szerokićj wiązanćj frendzli, między które naszyta jest 
riusza z gładkićj materji, na dwie strony w skośne rurki, 
nakształt listków układana. Garnirunek ten naszyty jest 
w trzech odstępach, I i poł cent. do szwów bocznych 
niedochodzących. Nad garnirunkiem naszyte są sposo- 
bem na rysunku wskazanym, patki aksamitne, jedwabna 
pliską objęte. Patki te mają w brzegach prostych 21, 
w krótszych skośnych 14, a w najkrótszych 11 cent, dłu- 
gości, w górze złączone Są na szwie i przyszyte aksami - 
tnym guzikiem. Sznur jedwabny i lawowe guziki służą 
do zapinania paska, 


hss 
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Suknia z vêtement 
i karoczkiem. 


N. 3. 


N.2 $ 
z bas 


kiną i tiuniką. 


Dodatek do Nr 29. r. 1872. 


a 


N.10. Fartuszek 


z jedwabnego rypsn, naszyty pliskami, 

Pliski atłasowe z wypustką czarną lub kolorową, na- 
szywa się podług wzoru w łuki i spiczaste zęby, doda- 
jąc na rogach atłasowe guziczki; 3 centy. szeroka fren- 
dzla zakończa u dołu garnirunek, zajmujący łącznie 
z nią 12 centy, szerokości. Kakardy i guziczki naszy- 
te na szwie z jednego boku naśladują kieszeń. 


N. 11. Pliska naszytą torsadzą 


robioną na widełkael: i szydełkietm, 


N. 12—13. Odpowiednie do pliski szlaczki, 


służyć mogące do przystrojenia sukien muślinowych 
i szarych batystowych, 


N. 14. Pliska naszyta torsadką 


i ściegiem przewłoczonym, 


N. 15. Szlak do sukien letnich. 


Dzierganie na płótnie, perkalu lıb lekkich wełnianych 


wy robach, 


Do sukiea szarych lub niewarowych, niezbyt gęste 
dzierganie powinno być tego sainego kolora; do białych 
można dać czarne lub kolorowe. Częśsi przezroczyste 
wycina się starannie z lewej str my. 


N. 16. Garnirunex do susien 
wełnianych lub jedwabnych. 


Plisy naszyte koronką czarną 
H i białą. 


Plisy z rypsu jedwabnego 
w dwoch odmiennych kolorach, 
naszyte są koronką czarną i 
białe; wązka dolna pliska pa- 
winna być tego co najwyzsza 
koloru i podłożona watą. Dzie- 
sięć lub więcćj takich plisek, 
zakończonych u dołu szeroką 
frendzlą lub koronką, stanowią 
bardzo bogaty garnirunek, 


N. 17. Plisa do sukien 


naszyta robotą szydełko wą 
i zakończona w górze riuszą 
z siepaną frendzlą, 


Torsadka z nawijanych pikom 
tów zdobiąca  plisę, robi się 
wzdłuż, tam i napowrót w 
dwóch rzędach, Rząd ]-szy; * 
3 o. po., z tych ostatnie wyciąe 
gnięte długo stanowi środkowe 
kółko, koło którego obrabiają 
się węzły następne; potem prze= 
ciąga się nitkę roboczą do po- 
łowy oczka i zajmując oczko 
jtęż nitkę robi się: 3 o, PO, 
9 piko. 11 razy nawijane, 3 o, 
po. 1 o. ści, 6 0. po., potem 
3 razy co następuje: 
nitkę roboczą na igłę, przecią- 
„gnąć węzeł przez pętelkę ufor- 
mowahą z nitki, zrobić 5 o, po, 
zatrzymując ostatnie ną igle; za 
trzeciem razem ostątnie oczko za= 
trzymane na igle, przeciąga się 
przez 3 poprzednie i przez nitkę 
roboczą. Powtarzać od gwiazd= 
ki, W drugim rzędzie robi się 
— ciągle jedno oczka ścisłe, 2 
ostium ze stanikiem pik. 1l razy nawijane, 2 o, 
ści. obejmujące podwójną ni- 
tką te, w które się biorą 


Zarzucić - 


potem 6 o. po. do połączenia z figurą następującą. 


N. 18—20. Wstawka 


i szlaki z siatki gipiurowej. 


Taka siatka odrobiona z kręconćj szarćj lub niewarc- 
wój bawełny i wyszyta włóczką angielską, może zastąpić 
tak dziś modną i drogą koronkę wełnianą, używaną do 
oszywania lekkich wełnianych sukien, Odrobione z bia- 
Ićj bawełdy służą: jako wstawki do poszewek i szlaki 
do serwetek, 

. 


N. 21. Wolant do sukni 


oszyty tiulem wyszywanym. 


Deseń naturalnćj wielkości. 


| W numerze 30 "Tygodnika, podamy suknię ubraną 

takiemi wolantami; załączona próbka przedstawia sze- 
rokość potrzebną do ubrania stanika, która przy tunice 
i spódnicy musi być stosownie powiększoną. Falbanę 
odrysowaliśmy gładko ażeby deseń był widoczny, powin- 
na jednak być nadmarszczoną odpowiednio nagłówkowi, 
Groszki tkane w muślinie, stanowią środek każdój figury 
wyszytej ściegiem łańcuszkowym, w liściach pozostawia 
się muślin jako podłożenie, z pod reszty tiułu wycina się. 
U dołu przyrobiona jest 
wązka koronka, 


22—23. Wyszycie 
na tiulu 


bluzek i sukien muśli- 
nowych. 


Wstawki i 
szlaczki po- 
dobne zastą- 
pić mogą 
koronkę. Na 
tiulu białym 
deseń wyszy- 
wa się nićmi 
płaskiemi na 
tiulu czarnym 
jedwabiem. 


LUDU 


KG UA LUWW 


N. 9. Fartuszek z wełnianej mory 
ubrany patkami. 


N. 24—25. Bukieciki na tło 
do parazolików, szarf, krawatek i t. p. 
i Haft płaski jedwabiami kolorowemi, 
Rzut taki wyhaftowany na całym vótement, stanowić 
będzie śliczne ubranie w guście rokoko; dla pośpiechu 
można w miejsee jedwabiu użyć włóczki cienkićj angiel- 


skiej. Fijołki robione być powinny właściwym kolorem, 
a liście i gałązki zielone i orzechowo żółtawe do cieniu. 


| ol E a 
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N. 7. Narożnik do wyszycia na materjale waflowym na 


patarafki, serwetki i t. d. 


N. 5. Krawatka z koń- 
cami z gwiazdek muślino- 
wych. Zobacz ryc. 6. 


N. 4. Krawatka z koń- 
cami przyozdobionemi 
koronką. 


N. 26. Haft na skórze na teki it. p. 


N. 27. Duży okrągły kapelusz 


ubrany wstążką i kwiatami, 


Cienki popielaty słomkowy kapelusz, z wysoką głów- 
ką i dużem rondem, którego brzeg jasno popielatym ryp- 
sem oszyty. Sute ubranie główki upina się z dwóch 
cieniów popielatej rypiowćj wstążki, na które potrzeba 
jaśniejszćj 8 centy. szerokiej 190—200 centy. a cie- 
mniejszćj 6 i pół centy, szerokiej, 150—160 centy. 
Dwa końce, jeden jaśniejszy drugi ciemniejszy złączone 
są jasną kokardą i ciemnym węzłem, Suty bukiet 
z przodu ku tyłowi główki spadający, jest z białych 
i jasno popielatych kwiatów z jasno orzechowemi liśćmi 
do cieniu. 


N. 28. Kapelusz okrągły 


z woalem koronkowym. 


Czarny cienki i lekki bastowy kapelusz ma rondko obję= 
te aksamitem. Wstążka rypsowa 8 cen: szeroka owinię- 
ta jest wkoło główki i prze- 
pęta z boku w górę podniesio- = 
nemi kokardami 10—12 centy. 
długiemi, z końcami 16 — 18 
centym. Na woalik potrzeba 
kawałek tiulu koronkowego w 
muszki, dłagości 125, szero- 
kości 30 centymetrów, oszytego 
5 cen. szeroką koronką. Du- 
że niebieskie strusie i zielonawe 
z orzechowem tureckie kacze pióra, do- 
pełniają ubranie. 


N. 29 —30. Uranie letnie 


z materjału gładkiego i w paski; kapelusz batystowy. 


Przy gładkićj popielatej spódnicy, stanik i tiunika są 
w paski popielate z białen. Stanik z kamizelką i bas- 
kiną (którego krój podaliśmy w N. 19 Tygodsika do ryc. 
2) ogarnirowany jest bufą 4—5 cen. szeroką i falbaną 
6 cen, w zęby wycinamy, z materjału gładkiego; zęby 
obejmuje się materjałem w paski, Na plecach garniru- 
nek naszyty jest w kształcie kołnierza, spiczastym zę- 
bem zakończonego. Przy rękawach pół szerokich, dolny 
wolant jest tylko obrębiony lecz w zęby nie wycinany,. 


zYstążki zdobią rękawy i stanik. 


U tiuniki dane są dwie bufy; kokardy z mantynowej 
) Na plecach przy wy- 
kroju szyi, przypięta jest kokarda z końcami, 
a w stanie druga bez końców, co stanowi świe- 
hg że i zręczne przystrojenie, 

PARĄMny. pod N, 30 batystoawy kapelusz, powinien być 
JSdnakowego z suknią koloru, Główkę układa się na 
sztywnym muślinie z owalnego denka, mającego 22 cen: 
szerokości a 25 centy, długości; po ufałdowaniu, powin- 
na mieć 46 centy: obwodu. Kawałek batystu 115 
cent. długi, a 26 cen, szeroki, zeszywa się i składa we 
dwoje na rondko, następnie daje się 4 przeszycia do na- 
wleczenia drucików, nadających sztywność i formę, 
Pierwszy od brzega drut podwójny przewleczony, ma 
obwodu 89 centy:, drugi 72, trzeci 61 a czwarty przy 
samćj główce 46 centy, Potem główka wszywa się do 
rondka, a wszycie przykrywa podszewką. Ubranie upina 
się z pasów batystu 6 i pół centy. szerokich, w ząbki 
wyciętych, E astyka ol spolu przyszyta służy do wno- 
cowania kapelusza, 


N 31—33. Płaszczyk Syryjski 
do podróży, od kurzu i deszczu, 
Krój kapturka w N. 27 Tygodnika rycina 22. 


Płaszczyk którego formę dokładnie wskazuje rye, 31, 
a układ na osobie przedstawia z tyłu i przodu ryc. 32 
i 33., jest tak dogodny w podróży i w czasie deszczu lub 
kurzu, że nawet przez mężczyzn został przyjęty, tylko bez 
fałdów głębokich z tyłu 
założonych jedynie przy 
płaszczach damskich uży= 
wanych, Kraje on się 
zupełnje prosto, zeszywa 
na ramionach i daje otwo- 
ry do wyjęcia rąk. 
Materjału mającego 
132 centy. szerokości, po- 
trzeba na płaszezyk 312 e. 
ponieważ materyje tej 
szerokości zwykle podwój- 
nie bywają 
składane, 
więc zagnie- 
cenie . p 0- 
trzeba zwil- 
żyć i rozpra- 
sować. Za- 
gniecenie to 
jest umyślnie 
wyraznie o0- 


ry cz nick 


N. 10. Fartuszek z jedwabnego rypsa na- 
szyty pliskami, 


Z ogólnej szerokości bierze się na przody po 75 centy: 
i zeszywa przez całą tę szerokość na ramieniu, od spodu 
zaś przecina roztworek 14 cen. długi. Po zeszyciu 
na ramionach, z tyłu na środku pozostaje 12 cen, zby- 
wającego materjału, który potrzeba założyć w kontrafuł- 
dę do środka i od spodu zeszyć wzdłuż na 30 centy:, a z 
wierzchu zastębnować.  Przody od góry ku dołowi ścina 
się kliniasto aż do 24 een, szerokości; klinów, z których 
następnie kraje się kieszenie i kapturek, wszyty do okrągła- 
wo podciętego wykroju szyi. Ze zbywającego od kaptur- 
ka paska daje się: 5 cen. szerokie podszycie pod dziurki 
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N. 8. Narożnik na kanwę Jawa na serwetki 
patarafki ib. d, 


znaczone na - 


wane małemi szli- 
fowanemi perełka- 
mi. Ryciny 8 — 9 
przedstawiają w po- 
łowie naturalnćj 
wielkości, dwa łat- 


i pod Ô dużych gu- 
zików, Rękawy 
odznaczone s4 Ma- 
łemi guziczkami. 
Przy płaszczyku 


z nieprzemakające- N>DLD- sa À 

go materjału, trze- N. 11. Pliska naszyta N 14: Piska do ryc. we desenie, z któ- 

gi oszywa się pli- torsadką robioną na 15 w N. 30 Tyg. rych wprawne ręce 

ską z materyi lub widełkach i szydeł- Mód. A potrafią zrobić za= 
stosowanie i ułożyć 


taśną  jedwabną, kiem. 


a do strajniej szych szlaki i odpowied- 


nie do nich tło. 


$ 


UJJ a 
odpowiedni do ryc. 15 w Tygodnika Mód N. 3 Op 


M 
, 


N. 13. Szlaczek 


N. 17. Plisa do sukien naszyta rodot} szydełkową 


N. 16. Garnirunek do sukien wełnianych s 
i zakończona fałdowaną falbanką z frendzlą. 


lub jedwabnych. 


"możn dodać wyszycie sutaszem lub plecionką. Na lek- 
bie płaszcze od kurzu najlepiej służy bast jedwabny lub 
fular wełniany; dla ozdoby można wyszyć deseń kręconą 
bawełną, lub jedwabiem tego co płaszezyk koloru. Ku- 
karda z tyłu daje się ze wstążki 5 centy. szerokiej, 


Podług tych wzorów, można stosownie do użytku na 
jaki mają służyć, układać piękie desenie W rozmaitćj 
wielkości. 


LQ 9 : 
AAC d N. 3—4. Chusteczka 
piurowym. 


Zobacz ryc. 22 w N. 30 Tyg. Mód. z jedwabnéj gazy, przybrana koronką. 


f Chusteczka, krzyżująca 
SRS CK ola aaa A Da D i etc: się z przodu pod sutą, ró- 
ZA PR s ATAVAA ć EIRATA . żową kokardą, odszyta 
3 jest z popielatój jedwa- 
bnój gazy. Ze skośnego 
kawałka materjału, kraje 
się obie części chusteczki, 
złączone z tyłu pod długą 
różową kokardą, mające 
71 cent. długości, z tyłu 
z prostych brzegów 21 
cent. szerokości, a ku 
przodowi zwężające. się 
RR || FAUR stopniowo. Tło chuste- 
gia x GR a | = REESE ==— 
ode: i i ce S a + PROBE jpeg CSCA. naszyte jest koronkowe- 
20y: ZEĘCZNE* NpIĘLA, mi wstawkami czarnemi, 
stanowi przybranie gło- t po 4 cent. szerokości. 
ko e kawałka ej ywa? SRO 126 w Tu zastosować można naszycie KG riczyić Ea 
cent. ugiego, 55 szerokiego u dołu zaokrąglonego w r RER Ą ; 
że s cent. szeroki a 37 długi, w końco wycięty SAS 5 aaa Roda. i Ba 
nakształt barbki. 2 Blogi 3 7 
Jednakże dobra forma mnićj tu zasługuje na uwagę od si wę dE FAR a ay pes Ubi 
gustownego i pięknego wyszycia, ozdabiającego brzegi Ło zara: RE rak reaa ki 
módlki, *któve aoni hyć wzdłuż na 15 cent. w około i przednie końce cansvecz E 
może, przy chusteczkach, kaf- AA SE. dua io 
tanikach, a nawet do całych tu- ic", AŚ „Sea 
nik, a małym kosztem i pracą ye Se; lzkićj koro iki 
z resztek koronki i gładkiego daniem Z PAN 
tiulu, można otrzymać bogate 
i strojne oszycie. Wyszycie na 
tiulu składają pojedyncze ara- 
beski, lub listki, aplikowane z 


Opis do N. 30. 


N. 1-21 8—9. 
Tiulowa woalka 
z końcami 


przyozdobiona wyszy- 
<iem koronkowem i pereł- 
kami. 


N. 5—6. Kołnierz i rę- 
kawki 


muślinowe z aplikacja. 


k do parasolików, szarf, 
krawatek i t. d. 


parasolików, : 
krawatek itd. 


ENED VIEH v4 8 © 
N. 21. Wolant do sukni oszyty tiulem wyszywanym. 
Zobacz ryc. 21 w N. 30 T. Mód. i 


N. 23 Wyszycie na tiulu do 
bluzek, pelerynek itd. 


N. 22. Wyszycie na tiulu do 
bluzek pelerynek it. d, 


kupnych irlandzkich korgnek,lub 


wycinane z juź używanych i naszy- rodkową część strojnego kołnierza 


składa 14 kawałków tiulowćj wstaw- 
ki, 1 cent. szerokićj i 15 kawałków 


N. 26. Haft na skórze na teki i t. p. 


muślinu, stopniowćj długości, z któ- 
rych najdłuższy środkowy jest 11 
i pół cent. a najkrótsze boczne 7 i pół 
` cent. długie; górna szerokość pasków 
wynosi 5 i pół centymetrów. 

Kawałki muślinowe zakładają się w 
kontrafałdy, na których naszyta jest 


eP N. 27. Kapelusz 
słomkowy ubrany 
wstążką i kwiatami. 


pośrodku aplikacja z 
liści haftowanych atła- 
skiem. Dwie przednie 
części kołnierza składają 
kawałków 


się ze skośnych 

muślinu, 18 cent: długich 
26 centy. szerokich, z których 
każdy zakłada się w dwie -fałdy, 


wzdłuż środka. Części te łączą się 
ze środkową i chusteczka oszywa w 
około trochę naddaną, 2 cent. sze- 
roką koronką. Długi szlak z liści 
30 centy. długi oddalony od góry na 
4 cent. przeszywa kontrafałdy. Na 
szwie łączącym części przednie z tyl- 
ną i od górnego brzegu chusteczki, na- 
szyta jest powtórnie koronka. Jako 
zakończenie chusteczki, dodane Są 
z przodu dwa muślinowe końce ścięte 


PIZZE. ŻY A 


ZZ 


N. 32. Płaszczy 


JJ £ RE. 
od kurzui deszczu Zobacz ryc. 311 88. 


‘jski z batystu szarego do podróży 


od dołu skośnie oszyte wstawką i ko- 
ronką, po 12 centy: szerokości, a 19 
centy. długości mające. Przepięcie 
muślinowe zastępuje kokarda ze wstą-* 
żki kolorowój. 


Środkowa część muślinowego man- 
kieta, liczy 2 oszyciem koronką 15 


N. 28. Kapelusz 

z czarnój słomy 

z woalem koronko - 
wym. 


cent. szerokości w środku, 'a'l l cent. 
na końcach. Kokarda z kolorowej 
wstążki dopełniona jest końcami mu- 
ślinowemi, oszytemi wstawką i ko- 
ronką, 


SAR m 


„,— Ktoby miał do zbycia dodatki | 
Tygodnika Mód i Powieści z kwar- | 
tału 4-go roku zeszłego, obejmująca | 
początek powieści Kraszewskiego pod | 
tytułem Wielki Nieznajo-, | 
my, raczy się zgłosić do Redakcji ! 
Tygodnika Mód przy ulicy Żabićj N. 
6 (nowy). 


N. 29. K ostium z materjału gładkiego i w paski. Kapelusz batystowy. 


N. łaszczyk Syryjski do 
podróży od kurzu i deszczu. 


N. 30. Kapelusz baty- 
stowy do ryciny 29. 


Płaszczyk Syryjski z batystu szarego do podróży | 
od kurzu i deszczu. Zobacz ryc. 31132. œ | 


